
Dziennik _polityomy. społeomJ · 1 nteraokl 
Ci:wartek, dnia 27 stycznia 1s1& r. 

____________ ...._ ______________ ........ __ 
Prenumerata w lodzi wynosi rocznie 12 

mrk„, półrocznie 6 mrk., miesięcznie 1 
mrk. . Za odnoszenie do domu 40 f. mies. 

lteDakcja i aiminfstracja 
Zachodnia 37. 

Cena ogłoszeń1 I-sza strona I mPk. 
za wiersz lub jego miejsoe, nadesłane I mrk,, 
nekrologi i reklamy 40 f ., ogłoszenia. zwy~ 
czajne 20 f., ogłoszenia drobne 4 f. za wyraz. 

Warunk•I pr~edsi~?iorczości, pomysłowości i 
rzutkości. od łatwości zrzeszenia sit;2 rozwoju przemysłu. w towar~ystwa. akcyine i handlowe, od prawidłowej organizacii handlu i Nie ulega. wątpliwości, te korzy- przemysłu, od ruchliwości kapitału 1tne · warunki naturalne wpływaią od ro~sądnej i racjonalnej opieki pań: oardzo dodatnio na przemysł i sprzy~ stwa 1 odpowiedniej polityki ce!ne1, 

szych tyciowych tłumaczy si~ głów­
nie· tam, teśmy dotychczas pozba· 
wieni byli możności wpływania na 
nasze sprawy chociażby czysto gospo-
darcze. E. S. 

łtronika 
= (ko) Nowe ceny chleba i mąki. 
. Centrala Komitett1 rozdziału 
chleba i mąki wydaje właścicielom 
piekarni i sklepów ze sprzedażą 
chleba i mąki plakaty 2i wys2iczegól­
nieniem nowych cen_ na chleb i mą· 
k~, · a mianowicie: Funt żytniego 
chleba kosztować ma najwy~ej 16, 
fenigów, lub ·10 'i pół ,hop., chleba 
pszennego 24 fenigi lub 16 i pół) 
kop .• mąki ~ytni6}j 20 fenigów Lub 13 
i pół kop., oraz mąki pszennej ~2 fe„ 
nigi lub 21 i pół kopi ei ki. 

-lają jego rozwojowi. Nas:u~a. sif2 je- od prawa handlowego i patentowego foalr uwaga, że przy zaw1łe1 l skom- i t. d. i t. d. 
plikowanej produkcji współczesnej, Z niezwykłej d·oniosłości tych posługująoej się matartałami z całe- czynników w niedostatecznym tylko go świata, i przy współczesnyoh stopniu zdają sobie społeczenstwa środkach komunikacji rola czynni- sprawę. Od spraw napozór tak dru­ków naturalnych traci na znaczeniu. gorz•dnych, jak prawo patentowe, Najlepszym tego dowodem są zależy nieraz istnienie całych gałęzi kraie, pozbawiona prawie zupełnie J?rzemysł.u w danym kraju; naprz. bogactw naturalnyeli, a posiadające tabrykacJa barwników sztucznych nie mimo to imponuiący przemysł. naprz. mogła si~ we Francji rozwjnąć głów­Fi.t1landja, Szwajcarja. Ta ostatnia, nie wskutek wadliwego francuskiego nie posiadająca prócz tródeł taniei prawa patentowego. 
ęnergji eleldrycZinej tadnyoh bogactw Prawo patentowe powinno być naturalnych, ma stosunkowo na.jpotę- dokładnje obllcmne na stworzenie tniejszy przemysł w Europie. pewnego przywileju, będąoego za­. . Ser szwa;jcarski, czekola~,_, !ka- ohętą . i . n~grodą dla wynalaz{'ew;· urny, koronki - są to wyso1r1ego ·ga- pr.zywlłeJ ten nie powinien iednak tun.iru fabrykaty gotowe, prawie ar- być zbyt znacznym i wyłącznym, ni'e tykuły zbytku, wymagające znaez- powinien on zniechęcać i ograniczać nej przeróbki i wielkiego nakładu tych, którzy w danym wynalazku pracy, a co za tem idzie, dające zna- mogą jeszcze poczynić udoskonalenia czne żyski i korzyści materjalne kra- 1 ulepszenia. A przedewszyst.kiem jowi, który je wyrabia. W ten spo- powinno prawo dbać o to, aby u­sób przez umiejętną i racjonalni\ or- dzielone przywilf'je . nie wyohodziły ganizacjf} sprzedaży swej praoy i po- na szkodt:i kraiowL . W tym celu mysłowości, staje si~ biedny ·kraj naprz. udziela Anglia ostatnio paten­górski .- bogatym, w każdym razie tów wyłącznie na przedmioty, fabrv-· nierównie bogatszym od krajów bał- kowane w Anglji samej i inspekoja lrań3kich naprz., któr6 są w połoźe-. fabryczna zwraca baczną uwagę, aby niu o tyle .korzystniejszem, że posia- nie było naduiyć i fikcji. dają dost~p do morza, czego Szwaj· J?obro~zynne skutki tego prawa carja jest pozbawiona. są widoczne, gdyż .każdy cudzozie-Należy jeszcze podkreślić, że nie- miec wynalazca, ohcl\C u?iy::;kać w ma obecnie wcale państw przemysło- Anglji patent, musi na miejscu zało­wych opierających swój przemysł ży6 fabrykę, czem przyczynia. s1~ o­. wyłącznie na przeróbce własnyoh su- ozywiście do rl1Zwff;u przemysłu i rowców krajowych. Nawet kra.je tak podnosj zapotrzebowanie na prac~. zasobne w bogactwa naturalne, jak An- Ogromny wpływ na rozwóJ prze-. glia i .Niemcy, posługują si~ w zna- mysłu w krvju wywierają talrże jego r:znej mierze surowcami obcymi. bogactwa naturalne, położenie geo-Wspom111imy chociażby o olbrzy·· graficzne, posiadanie dostępu domo­mich zys1~ach, ciągnionych przez rza, posiadanie dobrych dróg komu­_l._nglJ~ z przeróbki platyny rosyjskiej nikacy1nych lądowych i wvrJnych. r.llJo o zyskach Niemieo na (utrach Ten ostatni warune!{ zresztą także rosyjskich. rre jas.krawe przyda.dy jest zależn,ym od zab1egliwoś;i da­trzytaczamy dlatego, że są one pow- nago narodu, jego wolności i możĄ szechnie znane. Pozatem posiadają ności rządzenia się u siebie. p-r~wie wszystkie państwa europeJ- Wista nap z. 1est dealnie poło­sloe dość rozwinięty µrzemysł prz~- żoną rzeką, gdyż z dopływami swemi d.rnlni~zo-tkacki t>awełnia.ny, oparty obe:muje oały kraj; dz1ęk1 obfitości głów~ie _11~ przeróbce bawełny ame- dopływów możnaliy si(j dosfat do rylrnnslnei. · najodlegleiszych zakątl(ÓW naszej ~ednocześnie daje się zauważy6, ziemi. Należałoby ją jednak w że D!ektó~e kraje bogate rozwqają tym celu uregulowaó i uspławnić, sJę 7edy_me pod wpływem organrza- czegośmy dotychczas uczynić · nie cm obMJ, za pomooą obcych kaplt&· mogli. Jestto dla nas tem wa~nieJ~ ł~w i ·fl8: !rnrzyśó przedewszystk:iem sze, że pozwoliłoby ną.m sprowadzat ooeych J~~nustek, .które za. s~ą po- d.rogą wodną oboy surowiec, nie ob­mysłowost, przed-Hęb1oro_zosć J zmvsł ou~żając go w ten sposób zbytniemi wgarnzacy}ny Rażą sobie suto pła- .kosztami przewozu. . 
Cl,G Budowa kanalów w Galicji, przer Widzimy więc, że rozwój pr48· wana wypad.!rnm1 wojny obecne11 my~łu v~spOlezes iego zależnym jest również służy dowodem zarówno zro w stopmu c.or.;z znaczu1e.szym. od zumianej prze;, społeczeństwo po~ czyur11~ów natury :;pvłeczuo-polltyoz- trzeby tt:igo rodza u dróg komunika­ne. t. J. w_ osLiit 11ej linji od ludzi .cyinych, ak j możności osiagu1ęc1a ~aruycłl. I nic w tem zres~tą dziw- zamier,'"'n społMz,eństwa. prz.v urzą-11.e,go, gdyż przejawia się w tern co dzen1ach autonomicznych. i przyd1yl r~z ~HUlJt0\\'11 ejsze opariO\\auie natu- nośoi 111a Hra,u irnnstytucyjueil'.• fJ przez. r•,oz:i 1ud;r.k1. . rządu centra1uego ~ . Naiezy w:~c sobi-e. uprzytomnić, Korneczuą jest także ruzga fZ!;lOD>< e f~iJvVÓ) prze;ny~rn za eży główme sie6 koieJowa. Potrzeb ta.KIC.h 1est. 0~ ~zdoin·e<iia techniozne:"O _narodu, zresztą wiele, i zaniedbanie wielu Oil Jego wvJc~'l.tatcenia, intel1gencj1. z takich najistotniejszych potrzeb na-

Na marginesie. 

tow. właścicieli nieruchomojci, 
a „.to:tator". \ . 

Jak ostatnio pisma miejscowe 
doniosły, powstał w dotychczaso­
wym zarządzie · Stowarzyszenia ka­
mieniczników na tle wyzna:niowem 
rozłam, który doprowadził . do dymi­
sji w1adz i wyznaczenia świeżych 
wyborów. Nie potrzeba sobie zbytnio 
łamać głowy nad oceną tego rodzaju 
konfliktów, które 'Uż genialny Heine 
w nieśmiertelnym wierszu, zakończo­
nym wyrazami „stinken a:llebeide", 
raz na za wsze ocenił. 

Jest jednak rzeczą ·wysoce \ cha­
rakterystyczną, że tym razem szero­
kie kofa. stowarzyszonych konfliktu 
nie ~hciały, że nie poimowały go zu­
pełme. Stowarzyszeni zadawalniali 
się zupełme działalnośoią praktycz· 
~ą, szutraniem dróg sanacji swych 
rntere~ów, które wskutek wojny są 
złe, mezależnie zupełnie od wyzna­
nia danego właściciela nierucho· 
mości. 

Jedynie zarząd sam nie znalazł 
w so ~ie do~ć siły, ~aktu i rozwagi, 
by mebezpieczne 1 zdradliwe rafy 
0111inąć. Dowodzi to w tym wypad­
ku bralrn inteligencii, wyrozumiało­
ści, tolerancji i wychowania poli­
tycznego u stron o bu. · 

N!e bylibyśmy sprawie tei szcze­
gólnej uwagi poświęcali, gdyby nie 
cll~ć porównania działalności tej in­
stytuojl z dz1ałalnoś.oią zwi1łłiku ana­
logicznego o celach i dążentaoh może 
nieco antagonistycznych, mianowicie 
z towar:t.ystwem »Lokator". 

Towarzystwo to tak samo, jak Stowa­
rzyszenie wlaścicieli nieru~.homości, 
składa siQ z ludzi rozmaitych wy~ 
znań ł narodowości, nła słyszeliśmy 
jednak nigdy o żadnych zgrzytach i 
2iatargach na tam tle. 

Wiemy tylko, że ch\gle stało To­
warzystwo na stra~y interesów swych 
ezłon.k:)w, że przejawUo w tym kie­
runku bardzo wieJe inioiatywy, że 
za czasów naprz. Komitetu obywa­
tetslriego występowało w obronie lo­
katorów, protestując przeciwko przy­
musowi osebistemu, że służyło ono 
zawsz~ p~radą i arbitracją w niepo­
rozum1emaoh, że następn11 wyiedna­
ło u władz znaczne u1g1, dotyczące 
podatku mieszkaniowego itd. · 

A kamienicznicy?• Na samym 
prawie początku· istnienia swego 
Stowarzyszania przypvmnieli sobie 
różnice wyznani o.we i różnic tych ich 
wątły stutek żariną miarą przebyć 
nie mógł. Wstyd, o wstyd! Tembar­
dziei, że zawrniła tym razem nie 
ma-:ia, .1ecz pro.wodyrzy, wybrańcy, 
m~żowrn. 7.aufama . 

U wagi te JJtŚWięcarny ŚW1eio 
wybrarJP:IIlU zarzi\tivwi r,aJecając je­
d1wczi-ś Je, bv w pr<.J.nzłe1 sweJ 
dz1ała1ni.>śc1 brał przy J(ład z autago­
nistó w lokatorów. 

= (k) Lichwa chlebowa.· 
W ciągu ostatnich dni wiel& 

sklepów ze sprzedatą chleba orazl 
piekarń uprawia lichwę przez śrubo­
wanie cen na sprzedawany chleb. Pod 
tym względem panuje najzupełniej• 
sza (samowola i każdy piekarz na 
swofit ręk~ wyzyskuje swych odbior-. 
ców. Wobec tego Komitet rozdziału.' 
ohlaba i mąki wypowiedział walk~ 
piekarzom, uprawiającym lichwę za~, 
myka;ąo cały szereg piekarni i sklepów· 
ze sprzeda~ą chleba. Winą, uprawia·1 · 

nia lich.wy piekarskiej le~y wyłącz-1 nie na publiczności, kupuH\Cej chleb,1 
która ch~tnie płaci bajoń~kie sumy! 
wobec pogłosek o braku chleba il 
zupełnie nie reaguje na. wyzysk. A 
wszak każdy sklep, pobierający za' 
chleb cenę wyższą od maksymalnej. 
natychmiast zostanie zamknięty przez 
Komitet rozdziału chleba i mąki je­
żeli tente zostanie o tern zawiado­
miony przez wyzyskanego konsu. 
menta. Gdy publiczność zareaguje 
odpowiednio .na zakusy lichwiarskie' 
pie.karzy, nie będą oni mogli upra„• 
wiać lichwy, ponieważ ani za mąkę;· 
ani za robotiz .·drożej nie płacą, a' 
przed groźbą zamlmi~oia piek:arni1 
czy sklepu napewno zrezygnują z u~ . 
prawianin. haniebnej spekulaeji. · = (k) Sprzedat nafty. 

Nafta dotychczas ua:rywana prze~ 
spekulantów ·po kątaoh w cela.oh' 
zwyżki cen, obecnie, dzięki sprzeda , 
l),y .nafty z Delegacii zaprowiantowa­
nia miasta w kooperatywach po 82. 
.kop. za kwartę, wydobyta została z, 
ukrycia i sprzedawana jest po domach' 
przez domo1uą~nych handlarzy w 
cenie po 60 kop. za kwart"" 
= (kJ Dowóz kartofli. 

Delegacja zaprowiantowania mia­
sta zawarła umow~ na dostaw~ .dla· 
Łodzi większej ilości kartof1i; 200 
wag„nó w .kartofli ma nadejść d@ fa~· 
dz1 już w tych dn ·ach. 
....._ (r) Z Komitetu tanich kuchen. 

\!v ypłata zapomóg dla tani ob. ku.o. 
chen za czas od 1~go do 15 go sty­
cznia r. b. odb~dz1e sifl w piątek, dn. 
28-go· b. m. od godz. 10 do 1 pp. 

Zapomogi, nie odebrane w tym· 
dniu bl}dą wypłącone dopiero przy 
nast~pnej wy płac.ie. 
- (ko) Nowy przytułek. 

Na ostat1i1em pc,siedzeniu gm1ny zydow~ 
sk.iei ::.tow 0rhrony lrobiet żyd łącznie z za· 
rządem gminy pc:stanowiło urząr!zić nowy 
przyLulek dla dzieci. • Sprawą org"nizac)~ 
zaimie się k:o.mitet Otwarcie przytułku n&· 
stąpi w oniu 1 lute~o roku bież. W przytnł· 
ku umles,..czcne bf'dzie 100 dzh~ei. 
- (JroJ O bezpłatne świadectwa 
ślubne. 

'.t'..Br arl łódzkiej J1;mioy ?ydow,:;kiej posta· 
n"wi.ł Y.wrócić aię do wJ::.oz odnośnych z p:ro-
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śbą o zwolnłenie biednej ludności eydow- dowóz mąki, a w związku z; tem i nteregu... nego tegot s~pita~a powierzy6 radzie knięty zupełnie system gospodaroz~ 
ekiej od opłaty 12·markowej należytoi3ci za la!'na funJ>:cjonowanie wie u piekar1i., Jest po„ Mrządzaiącei szpitala. i spadek kursu nie. ~o~~ odbió si„ 
wystawiania świadectw. ważnym i niewątpliwym ciężarem piekar~ NastApnie rada chrz_.· Tow. do__ na Memoz~o.h tak s1lme„ ]ak np •. 41~ 
- (k) Fil.J. a łódzka niemieckiego shva., niemnje1 przeeiei. i ceny chleba :.msta- " ł E. vxrł h · nyc.łl państw koahcjł 

j T d k k ~ii! ły niewspółmiernie podniesi\>na, a. róine brOC9.;y nności postanow~~a wyp ac!u rv oc l m . ~ . ' 
wo enne~o ow„ 0 za upu a:rtoa. 1

• · kosztr administra<tvine (jak np. rozwózka. Komitetowi „KochanówJn ~a leozeme które sprowadzając_ z innych ~r~j6~ 
Niemieckie wojenne- 'l1ow. do za- pieczywa. i t. p.) zostały w wleJu razach w IV kwartale 32 chorych na rachu- wiele towarów, maJą do ozymema • 

kupu i sprzedaży kartofli otworzyło ogromnie zmniejszone. P.rz;ytem o~romne za· ne.k Tow. dobroozynności sum~ 2, 204 wymianą swoioh pieniędzy na in'ne ~ 
w Łodzi swą filję, mieszczącą sfe potrzebowanie na chleb, stale przewyższa.• b 17 k . z tego powodu mus,;ą silnie odosu6 
Prz-v "'OgU uli".... Nowo-Sp•cerowe]· jf}ce zaotta.rowanie1 zupełnie usu wą. :ryzyko r • op. ł . d . . d 

1 1 
• " 

1 „ ... .., "' ~awodowe. Strącanie dawnyc~ d ugów 1 ~ -~ katdą zmianfl l spa er mi dU „ 'il 1 

·i Andrzeja .. Skład filji łódzkiej roie- Biorąc ogólnie, mo:&na stwierdzić, it !ia.· setek amortyzncyjnycn postan.ew10- w dalszym ciągu „B. Intlbl.~ 
śoi Sif) przy szosie Rokicińskiej w robki panów piąkarzy w okresie wojennym no. usku .. tf.tezniać dopiero. po ukończe- objaśnia, ~a spadek. kursu .marki .na~ 
gmaohu monopolu. nie zostały zmnl~jszone, a. ,;niżl'laie płac ro„ n1u WOJDllY- ."'t!l.pił z powodu otrn_rowama k.r a70~. 

boczy eh niezem nie da się uspra.w1eóliwl6. „ - "' "X f k 
- (r) „Potop" i „Obrona Czf$sto~ :te ta.k jest, najlepszy dowór.l dają wła„ w· sprawie odzie~y nadesłan~j z neutralnym pożyczłn r.a.~cus lej I!' 
&tochowy" w Łodzi. ścieiele nąjwlększych ptekarń: Kopoąyńs1t1~ Komitetu ratunkowego poznań:ik1ego do_godnyoh warunkach. · 

Dyrekcja teatru „Casino" wiei- Hermans, Skorczyński i inni., którzy albo dta biednych łodzian, ~akomumk. owa„ . ..,,_~·"·~~ ·.· 
k . kł d k tó 'ł wcale nie zmienili warunków pracy, lub też l ~m na l\ · em _ osz w zup':'wm a so- w stopniu nieznacznym. no, iż rzeczy tę zostały p-0dz1e on& , 
b1a ze strony krnematog~afrnznej fi:r- w dodatku · w więksogoi§ci wypadków pomiędzy oztery po.dko~isj_e, . wyło- '.'c 
my „Argus" w \iV arszawrn prawo WY·. zmniejszono również znacznie liczbę robotni· ni one przez DelegacJę niesierna. po• 
łąozn~go demonstrowania w Łodzi k?w. Obee11ie cała robota, Earówno . przy . mocy biednym magistratu łódz.luego. 
wspantał:voh obrazów Potopu" 2i po- eieśoie, .1ak i przy piecu, jest zazwyc.zaJ·WY"' C"W"' ... o dz1·ec1·. n1·„ maji:.cychtadnych 

Zygzakieri.-i. 
· • l . . . " . . 1:;:·. j konywana prze:r. tego samego czeladmka. " v-A , "' '1: 

pularnej try OgJl Samk1ewlCZOWSJ:ile w rezultacie nie tylko obciąża. się jedną opiekunów, chwilowo u~nieszczo.!Ly~h 
oraz „Ob:ron7 CzEstochowy"„ część robotników nadmierną pracą, nie tylko w Domu starców, obecme przenrns10-
i w najbli~szej zatem przyszłości podncs1 się, niepotrzebnie UezbQ bezrobot.. no do przytułku dla sierot p.rzy ulicy 
:n1rzymy tak droo-ie sercu na- nych, ale _Jeszcze popełnia się k~rdynaln& \V l . 
,szem~ i ukochane mfo~z!eńeią WYO: ~~~~~ezeme przeciwka wymaga.mora h;r· ó c;;:~~~~(e 2i:~zes podkomisji re„ 
!brain1ą postaci Oleńk1, zawad7ak1 Ten szkodliwy cUa. zdrowia całej ludności wizyjnej przy Dolegaoji n. p. b. p. 
Kmicloa, imć pana Zagłoby, Skrzetu- system pra?y możliwy jest. tyls:o dzięki Edward Jezierski odczytał sprawoz„ 
skiego Podbipi{lty stras:;ruy potop wpro~adz •.. ~m w błąd . organow kontroluJą· dani"' 0 stan1·e "a"'hUnkowośoi w szni-. i· ·' l ·' t · cych I musi byó zastąpiony stanowc!Zo przez " ~ u t· 
Po ski i WJZVfO. eme oraz całą f2 naszą inny, więcej racjonalny. talu Kochanówlrn.", wyłuszczaijB/.:~ 
1p:r.zeszłość mm1oną, a pełuą. chwał1. Wobeo powyższego„ zwiazek pracowni· pewne braki i nieprawirlło~~sci„ i 
' ~ • • ~ „ ków domaga się ml maJstrów, "co następult>: prosząc Komitet „KochanówlH . o wy· r .' ! . Wypaukl I krav.zieze: od w~p~::tr~ny dzisiejszego systemu płacenia jaśnienie takowycł1; kładł m1c1Sk na 
- (k) Pod kołami pociągu. 2) Zatrudnienia przy kaidem piec~ywie to, ~a przemawia w imieniu· Delf,gaeii 

Na drodze z Pabjanic do Łodzi przynajmniej 2 c.ze.ta.dzi, jednego przy piticu niesienia pomący biednyni", ,jako pre· 
.na stromym spadku idący szybko i jednego przy ciesc~e, zes Komisji rewizyjnej. Obecny na 
tramwaj. najechał na nieJ·akiego Ka· ~) Wynagrodzeme po 26 kop. od puda pos1'edz.eniu Komitet „Koohanówki" • . · . mąki na obu czeladzi, 
miellca, 50 lat, idącego środkiem szyn 4)Wydawania jak przedtem bezpłatnych wyjaśnił, iż. 1.'Vskutek działań wo 1en-
ł nie zwa:ta.jąoego na dzwonek ma- blletów do łaźni. nych „Kochanów ka(f silnie ucier.Piata 

· Hynisty. . ,!>) Do_Pnszczenia !obotników do kontroli i mater)aJnie i moralnie. 
Poniewat tramwaj po zahamowa„ aamtarneJ w piekarmac.b.. Podczas pożaru, wzni e_eonego 

· nlu 1eszcze siłą rozp~du najeohał na Z blizka i z Daleka. przez bombardowanie w czasie bitwy 
:oiauwdnego przechodnia, przeto· ten pod Łodzią, .zginęło wiele dowodów 
uległ silnym potłuczeniom ciała i od„ Z Chełm a. Jak donosi kasowych, wskutek czego bardzo 
1zucenlu na bruk szosy przez bufory. „Berliner Tageblat", w C11ełmie po· trudno było doprowadzić do należy· 
Uszkodzenia cielesne izyciu K. ·nie wstaje, ·za zezwoleniem władz au·· tego stanu rachunkowoś6, tembar„ 
~agrażają. strjackichJ polski uniwersytet lu~ dziej, że i poprzednio w .rachunlrn-
. .- (k) Wybuch szrapnela. dowy. · wości i buchalterji „Kochanówki" 
· Po drodze z Piątku do · Zgierza Pożyteczna ta instytuo.Ja ma po„ były zawsze zaległości. O stratach 
:idący niejaki W. MHsztajn z Łodzi siadać własną bibl_jote.k~ i salę wy~ wymienionych, jak niem~iej i s.pa­
znalażł w polu kawał żelaza, bfldą- kładową. Wykłady ma.ją obejmować: leniu si~ dowodów Komitet spisał 
oego częścią naboju szrapnelowego. Język polski i literatur~, historjQ @dpowiedni protokół. Komitet „Ko­
. Przy oglądaniu znalezionego przedA Polski-, geografję, matematykl}, nauki chanówki" prZiedewszystkiam posta-
miotu Miisztajn przez swą nieostro~· przyrodnicze i hygien~. rał sita o doprowadzenie zrujnowa-
u.ośó spowodował silny wybuch, K "k d nego zatdadu dla umysłowo chorych. 

Gdy surmy bojowe na do br~ g~a~ po•, 
częły około Łodzi, a d_eszcz olowrn l . zela,,.a., 
uc:r.ynił komuuikację kołową niebazprnczną, 
p;ród bawełniany odczuł brak produktóW; 
i straszną ich drożyznę. 

Spotkali się dwaj kt!?OY P!ZfjaeielE\ 
którzy w każ tej handlo.wej spra"!te radziU, 
się wza.jemnia i odra.zu Je_de?- r1ru~1emu _zada.t 
pytan1e, czy na. teJ drołlyznie me mozna.by, 
zro!Jić interesu. . ' 

Stanęli.pośrodku t~otuar_u, 1ak dwa wko~ 
pana słupy i rozpoczę!~ '~!1:..;ną nararJę han~ 
dlową. Po dłuższej dyslrns.Jl µ_rzyszli .do przei 
konania że: 1) kto nie ryzyKuJe ten me merna, 
i 2) że' taka sposobność . n !e prędko moż~ 
się trafić. Trzeba tylko m1ec s~iry~. 1 

Postawili więc -,[la ryzyko zycte . i. kapie 
tały, . sprowadzając transporty bralluJąeycł\ 
towarow. . ń t 1 

Wobec zysków blakło .nie~~zrneez_e s. wo.
1 Pierws2iY z nich, posia'laJący mewielii.1
1 

kapitał, wyszedł szczęśliwie, gdyż doro~U1 
się majątku. drugi , wpadł z . ca~ym swounJ 
dużym .1rapitałem, gayż cały w10lk1 t~anspor~ 
towarów zarekwirowały w drodze wo3.;;.ra ro--) 
syjskie, Judzi zaś i wozy wzięto na pod~ 
wody. dł· • 

Przyjaciele nie widz1eli się . uzsz1. 
czas· spotkali się wreszcie w lombardzie. 

:._. Oo ty tu robisz~ . 
Prz:vszedłem się dowiei!z1eć czy na llCY« 

h.cji b<:~da sprzedawa:ne żakiety karakułowe} 
Chciałem· żonie kupić żakiet karakutowt1 
i trochę biżuterji... A eiebie oo tu spro„1 
wad:::_~Przyszedlem zastawić żony żakle~I 
karakułowy i trochę biżuterji. 

l'iatrin-s. 

przyczem uległ pokaleczeniom. Bro„. rOill a są OWaę do moMiwego stanu. Ze gospodarka 
eząoego krwią przeje!l;d~ający furman 0 zba. totenie cyklisty. Komitetu tyła bez zarzutu, ś~viadozy - Dziś 0 7 l pół wiecz. odbędzie si, 
zabrał na wóz i zawió~ł do miasta1 ta okoliczność, że pom;mo podrożenia pierwszy występ znakomitsi artystki 'rea~ 

Teatr !Falski (Ceglelnjana 63). 

gdl7.i,... Milszta.J·nowi udzielono pomocy (ko) W dniu wczorajszym Sąd okrę- artykułów żywności pr~wie w tró_j. trów Warszawskich, p. Stanisławy Lubicz•• 
""' "" · · ł t d l t d Sarn0wskłej, która ukaże się w tytułowej/ lekarskiej. gowy rozważa spraw~ ia argu czyn- nasób w stosunku o a poprze ~.roli wybornej lekkiej i pełnej humorm 

-(k.i) Usiłowania kradziety. nego pomi~dzy cy1rlistą a furmanami nich, wydatki na utrzymanie choryoh czteroaktowej komedii Pawła Gavault i Ro.: 
Mieszkańcy wschodniej dzielnicy Na ła~wie oskarżonych zasiedli Józef w „Koohanówce" w 1915 r. były co berta Chavray p. t. „Panna. Ziuh moJ~ 

nasz„go in'""stn. w okolicy plantu ko· Gałgel i Franciszek ora7. Jak:ób Mar- do wysokości takie same prawie, jak żona". ur \ 
"' '°' ""'7 1 · d "a ,..,.utem dokonania • C d k · ;\l · · t Rol~ t_ą znakomita a_rtysti_rn w n a!ąz_a„ !el. f:ab„.-1..<dzkl·"'.l. ni"epoko.J·eni· sn CZ""· cza rnw1e po "' ru · w roku 1913. .o o Słllti rnwoscn o 1 db . ł d ~ ś 
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... ~ v ,., "" " napadu 'rabunkowego na cyklist*" b l. . acuJ·e w Ko„·hano' W"e" sne we po 17B a au y~orJum i na eze c . " sto wieczorami przez strzały kara.bi- " o e(}n e pr · „ · v " r - prasa warszawska wypisała tomy cał( 
nowe. Strzałami tymi usiłują odpQ· Szymona Blatta i zrabowanie porLfa· cjalny bucb.alter. ' . dytyrambów pochwa1uych. . 
.dzl6 natrole wo,jskowe lioznyoh zło- lu z 50 markami. Przewodniczący Komisji rewizyj­
'd i jr: .kó t i ł l t ·eh w toku sprawy okazało się, ii nej, p. Jezierski, w swem przemó-
. z e. asz w, prz.ewa n 

6 
ma.<> e m ' cvklista na.J· eohał na konie Gałgela1 wieniu zaznaczył, że 1· ako rewident · i'Wybiera1ąoycli SHj na kradzle~ Wflg]a J b t O jednolitą pisownię. 

~ wagonów kolejowych. · ldóre poniosły, o ratany rycerz ba a Delegacji n. p. b. sfermułował za- W „Kur.jerze Polskim czytamy: , 
slrropił nim ni<~fortunnego cyklistę, rzuty przeciwko rachunkowości „Ko- Wydział Oświecema próbuj6, 

- (ko) IKll"athdeże. . k h ł d te ś t f' d l . . d 
· Przy· ul. Nawrot n 25, z mieezkanla. tóry mu wiec a w rogę, n za chanówk1" ze strimy czys o ormal- wprowadzić je no itai p1sowm~. G, 
'.Berl. Gntmana, skradziono różnych rzeczy chw:vcH za bat i połamał go. nej, będąo przeświadc_z.onym, że tadne szkót, pism i wszelkich wydawmct~; 
na sumę 260 rb~ Pr'l.y ul. Nowo-Spacerowej · Na tem tle wywiązała siQ bójka mewłaściwościll uwłaczaiące honorowi Usiłowama bardzo chwalebne. N1~ 
;tł 2'1 Bolesławowi MaczeWBJ>:iemu skradzio- ...... l{tóreJ' woźnica cyk1.iSt" silnie po- t b K 't t . ł . . "' t lk . 6 dlaczegOc no p~sów transmjsyi:i;i.Y,eh na sumę ~50 rub~:l. n ~ egoz. om1 e u me mia Y mie1sca. mobemy y o zrozumrn , . 
Przy ul llikołajewskieJ n 7, z m1eszkama. turbował-.. . · Poni.ewa2'. zaś zarzuty wskutek Wydział Oświecenia, któremu sprawy! 
•Gołaszewskiego skradziono bielizny na sumę 'Prokurator wobec tego zrzekł Si() zaległości buchaltery1nych i zaginio- dotyczące pisowni nie powinny byó( 
luo rubli. · . oskar!lJenia o napad, t.ądając u.k:aranłu nyc.h dowod1~w kasewyeh przy ope„ w zasadzie obce, poleca pisowni~· 
: Z poczekalni lekarskiej przy ul. Andrze· tiałg· ela za nobicie. · .h. · yob w 1914 nod Ło- prze~tarzała któr111- wszyscy ucirnm :'la ł skradziono palto z kołnierzem karaku.· ł' d • raOJSO WOJenn · s:- ::s ··u "I i 
~owym, wartości 120 marek, należące do Sąd ZWlł}kszył tł} karę O 4 mie... d~ią, były, jak: widać z objaśnień Ko- ,językoznawcy polscy uznali przed: 
Lajzera sachnowieza, zamieszkałego przy "si~oy, zal1cznjąc mu czas więzienia mitetu „K.ochanówki", usprawiedli- kilkunastu laty za. nieodpowiednią, a: 
Jl. Benedykta .M az. śledczego, wobęo czego został G. za wione, przeto uzupełnienie braków sama Akademja krałrnws.ka za wyma, 

raz wypuszczony na wolność. buchalteryjnych iest niezbędnem w gającą fachowej rewizji, - i dlacze" Ze związków i stowarzyszeń. 
- (ko) Ze St o w. n a uczy ci a l_i 
~hr:gaścjan. 

Jak siQ dowiadujemy Sekcja przew 
ło~onych przy Stowarzyszeniu n~u­
czycieli chrześcjan została rozwią-
zaną.· · 

· - (k) Ze z'l!lflązku za:iawodowe~o ro„ 
botników piekarJ1::y„ . . 

Zwiazek za\H}O(>WY robotmków piekar• 
s!dch łódzkie~-,o ud.izi!lłu. zgo.-inie z dyr?i<ty­
wami najszerszych 1H)ł ezłouków zw1ą_.zku 
i robotników, niena!eżącyc!1 nawęt do .zw1ąz ... 
ku. zwrócił się do Zgromadzema. oe­
thowego maistrów pieksrsKi~h ·.z propo~y­
c1ą wpłyni~cia na ogół przeas1ęb1orców pie· 
km·akich. w celu po_pr~wy ~arunków bytu 
rotwtnL:Jw.· 

Warunki, ·które ,,,botniey piekarscy 
uzyska li w roku 1900 i utniy.małi ~z do ro~ 
'HH4, zostały pl"zez wi~kB~ośc ma1s~rów pie~ 
karskich zmhmion„ już w m:asje WOJDY· 

Zniżka. 11ast~pita w~~e w ezasie. gdy 
i tak 1•iebywll.ła .trozyzna środków utrzyma• 
,nili. i sroi5ące się be:irobceia powir ksz;yly 
! zaostnyły w :zatrważa.jący aiposóo powszech· 
-'ną n9d;;i;. 

Zwitł:.rnk, po dokładM:ni :rozejrzeni~ _si~ 
w SJ tuac1i doazedł no sta.c•c:.wcze~o wmos.trn, 
ie to powszf'!~łml'll niemal, a eięp:aiace nl&raJi 
1óO proP- i wyiej ohni&uaie zarobn:ów nie da. 
'•ię wytłuma.~yc irndnm;ciami natury ogól:­
.'11.ej. 
~ , .. W~llz1e 3~u.~y 1-. Agra.l!iiuon7 
IV · 

Marc7.aków uniewinniono. interesie „Ko<ll~~rnówlri:, gdy~ Dele- ~o "YV.Ydzi~ł Oś~iecania zapomina, Mi 
-= (ko) Sprawa przy drzwiach zam- gacia ll. p. b. rnstytucJom, ma pro- 1stm~.Je p1sowma, uchwalona prze~I 
kniętych. . wadząGym prawidłowej ra.chunko~ specjalistów na posiedzeniach sekcj! 

Przy drzwiach zamkniętych roz- wości, udzielać. pomocy nie może. Grtografirzne.j Ziazdu Ra_jQwskiego, ~~ 
waźano sprawę 24.let. łodzianina, Ja„ Skoro zaś bratd buchaltarji. zostaną tworzonej staraniem teJże Akad.em}~ 
kóba Neum.arka, żonatego, oskarżo- usunięte, to wtedy dopiero kwestja Umiejętności ·w Krakowie. . 
nego o popełnienie gwałtu na zam~~· pomocy może być załatwiona. Zasady pisowni Zjazdu Rejow„ 
nej A. M. Fakt tan zajść miał w d. LeJ.rnrz nac:lielny zakładu} dr. A. skiego, jako naJraojonalniejsze, bar-; 
24 stycznia 1915 r. w Pabjanicach. Mikulski)' obecny na posiedzeniu, dzo są ropowszechuione w Królestwi&. 
Ponieważ nie dowiedziono winy pod- oświadczył, ~e zrzeka si~ zajmowa- a i j~zylrnwe wydt.wnictwa Akademji1 

sądnego, przeto sąd go uniewinił. nej przez siebie. posady~. lecz, wcho- Uf:11iej~~rrości. redag·owane ~ą we1H~{\ 
dząc w położeme Komitetu, zgadza tejże p1sowm; Warszawski Słowm.1r. 
sill wytr\.vaó na swem stanowisku tak j~zyka polsldego, trz;ymający się te,h 
długo, dopóki Komitet nie .znajdzie pisowni, zalecony został przez Radę'. 

Z Chrz• TOW111 dnbroczynno· s"c·1„ sobie innego naczelnego lekarza. szkolną galicyJską do. u~yt~u w ~zko l 
11 V "' łach. w lian Sposób plSQWill3. zJaZdU 

Na ostatniem posiedzeniu rady 
zarządzającej To11'L dobroczynności 
łączme z Komitetem zakładów dla u­
mysłowo i nerwowo-chorych w „Ko­
chanówku", pod przewodnictwem pa­
ll!tora Gundlaoha, rozwa~ano następu 
puiące sprawy: Poniewa!t lekarz 11a. 
ozelny szpitala dziecięcego im. / .. 11~ 
ny MarH, dr. Dunin-Wąsowicz pofiał 
si~ do uwolniema od zajmowanyc.1:1 
obowiązków, przeto rada zarY.ądzaią­
ea postanowHa sprawę wyszukania i 
pewołania nowei?o Jderownika naczeJ„ 

O l{urs marł{i.. 
W sprawie tej ,,,D. W. Ztg." po­

daje następującą notatkę: „Giornale 
de Italia" zamieścił arty.km> Y'" któ­
rym ~owodzi~ ie spadek kursu marki 
zmusi Niemcy do zawarda pokoju. 
Z artykulem tym polemizuje „Berner 
Intel11gem;b1ntt, pQdaląc, że wa Wło­
szec~ za '°'n.1ina s'ę o za~rn.dniczej 
różnrny \\ irnłoźeniu -Niemiec i p&zo­
st!iłyc11 Ili.!ri.stw woju;ących. Mian@­
w1me Nrnmcy maja. odr~bny i &am-

Rejowskiego nieżadługo stała.by się o) 
gólnie przyj~tą. Szkoda, ~nęo . tern: 
większa ie Wydział Osw1ecema. w1 

swojej inicjatywie nie lic~y si.ę ~ i:~.! 
turalnym biegiem _rzec~! i us1łuie 1s'i 
prze ci w .ko temu b1ego w1. 

Przypuszczać można, że krok t~u1 
zrobiono al bo im~ez niedopatrzenwt 
aibo przez zupełną n1eznajomosó rze~ 
cz:.v. A przeciei \\ y~brczvfoby pr~~ftfl; 
po"wzl~ciern podobnej deĆ.yzji zasi~: 
gnąć nidy kom;,ofe:.t:1ych. 
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.:. .oto wybrze~a", nazy~ał mi _zn!'· przeie~dzie do Vichy „na iołądek" 
'jome mteiscn, „a to pomnik . ks1~c1.a zatrzymał si~ w Genewie.. ·Był ·mi 

.· ·. I 
J~ rnóhu miejskiego prz.edobiednii\. wy:jałowfenlu Elemi, wycgerpantu produldów Mundury oficerów po!Qwe a nielfoz„ spożywczych, metali użyteeznyehl zwler~\t · ·brunświokiego, który Genewie z~p1„ właściwie obojętny, widoku jego mia­

'sał swój majątek) a na ~e~ mi.a1sou łem jednak w eiągu roku dosyć, a te'"' 
'Zamordowaną została. mkeze~me ce- raz wolałbym widok rop uchyl' lub ·sarzowa austrjac.ka, tam daleJ odsło· pomarszczonej . cytrynowej twarzy 
'niętym zostanie wkrótce. ~lbrzymi c.bińc~yka, njż tego sąsiada. 
1pomnik na cześć przystąpien~~ ka~- Wytrzeźwiony nr gle, przybrałem 
,tonu Genewskiego dQ federe.011 szwa1: ~warz w .kwaśny grymas uśmiechu; 1.carskiej. Tutaj wysepka Rous~eau .1 l zapytałem~ 

B b . . t 1.._ i kt"' domowyr,n. . .• . . : ne. · o tu · aw1ą Y. KO o, .· vrzy W Więc os1ągm~ie eeJ6w wojny mote nam· mieście bawić muszą; ci z komend r;ir. wska?Jówkę posłuzy'l " miefscowyeh i rekonwalescenci; resz„ Ale jakież w eelet Czy te, o kt6eyeh 
J. · f · t ._ bl' i..;: i tak te słyszeliśmy'l Jełlełi. celem ma byń upadek· \.a na roncie, aH. IZ.IS.im • .mJlitaryzmu, to zdaVla.łoby się, że mo~na to-mu miastu drogim, ~e kaMa wieśó zrobid i mozna było zrobić n.pełnie· hes. 
sta'i;ntąd ·idąca, lotem błyskawicy wojny .. Szowiniści angielsęy i francuscy m6-rozohodzi się po mieście. Poza ·tem wm, że celem wojny · jest· zniszczenie ea.ł&J' biuletyny informuJ· i:t .co godzina, eo floty nlemieckl$j. 1:akład6w Krurrpa., rozbl'O'." ·jego pomnik. Oto ogród an~1~ls~1, „A .kiedy odch.odzi pociąd do teatr, uniwersytet, muzeum ip.rnJsk1e Zurychu"1 

"': ta . jenie armji niemieckiej i t. p. Tą samą mow1 godzin par~ o sytuacjt . Tkw~ . 1n netą odpla.całi szowiniści niemieccy Angłjl arkusz zabazgrany ełówk1em meb1es„ 1 Francji. Poka~ało się, te są t0: utopje;. o 
Jrim na gmachu poczty, a przed nim wiele łatwiej byłoby dobrowolnie wszystkt.J 
tłumy wciSłt nowe ciekaw~ leez trzy floty i wiele in~yeh za.m~~mió na. okręt,1 

'i galerja obrazów. Oto pomn.1k oby- . „Za pół godziny". . · 
'watela który odmówił złożema hoł- ,/l1ym właśnie pociągiem ja.dQ", 
'.du naj'etdoy i .został za to straco- odr21ekłem z źle utajoną wściekłością. . ~ ' , handlowe. ale do takich deeyz1l nie starczy spokome.. . . • umysł dżisiejszego dyplomaty. Intereay ma-1 

Bau.ln funlm1onu1ą (choć me· łych państw, słabyełl narodówt Ale' jttelf. 
wszystkie), otwarte sklepy, z wyjąt- Rosj~ pragnie anton1;>mji Polski, czyt; nJe, }dem' paru kawiarnie otwarte co do łat1~101 mogła. to zrob1e bes w0Ja1, pr7ied; 

nym„ k i t : -· · · · · E. 8. Oto wodospad. rońs i . s osun„ i.J.~ -
kowo ·niewielki gmach elektrowni11 

której turbiny wodne daJą sił~ 
'SOO ooo koni. Cerkiew prawosławna.. 
1Nielialka synagoga eała. w topolach 
'.u.kryta robi wra~enie. zaczarowanego 
zamku, istny mot.yw z Bocklina ••• 

1
. ,,1,,·~~A oto stara część miasta. Sęd.zi­
,w6• domki, po których prześlizgnęły 
,Iii~ stuleeia, st~ją pialeńkie i ciasne, 
:leóz ~yste i. miłe, 2id~ją si~ gawę­
:dzić z sobą 1 marzyć wspólme o daw· 
jn!ołi„ dawnych czasaoh .•• 
, ;;r; 1 Oto dom Kalwina, a oto stal')" 
magistrat, który dotychczas zachował 
'schody kami1Jnne, p~ których ryc&r­
istwo konno mogło WJe!l.d~aó na wyż­
·sze pifłtra. 

Przerwałem ob1azd miasta i przy„ 
,ef ągany jakąś tajemniezą siłą, po­
wróciłem na brzeg jeziora. 
· Było eudownii• Usiadłem na 
,ławce. Zbizka pochylał się ku mnie 
.1adumany Jean Jacques Rousseau, 
·filo.1o:f·przewrotowiee, o zdaleka zda ... 
'wał sil}. przesyła6 mi pozdrowienia 
'.s~dziwy Mont-Blanc, _którego, biało-
1śnie~ną siwizną pokryty wierzchołek 
~wyrastał z pośród orszaku mniejszej 
,braci gÓl"skiej, pogodn;r i majesta,„ 
tyczny.„ 
· Pewietrze było lekkie, powiewne, 
!~yste i przez:roc~yste jak - dusza 
:szcz,śliwego dziecka. Dym · ze stat~ 
ków, .ldóre eza.sami daleko na widno· 
)ręgu si~ nkasywały, przera~ał, jak 
katastrofa, jak kataklizm niepoJ t}ty. 

Na śnie~nycb. szczytach przeciw"'. 
1ległych gór grało słońce i wydo by· 
'wało promienie ~iałe, oślepiające. Ja-
1kaś balsamiczna woń upajała. Było 
ieudownie i zacisznie .•• 

Dusza pogrą~ała. si~ w krai.nę 
marzeń promiennych i nieświado~ 
'mych. . Było to szczQście~ które trwa• 
1ło niewiadomo jak długo, mo~e se­
'.kundQ, a mo~e kil.ka godzin; upłynQ 4 
~ło szybko, .jak chwila. 
. A przebudzenie było przykre 
.f niemiłe, jak zgrzyt me.szyn niefUila~ 
'.rowanyoh. 
· „Panie Edmundzie•, huknął mi 
',nagle wśród tej boskiej melodyjnej 
ciszy· nad uchem znajomy głos, „jak 
·si~ pan miewasz, O"/JY długo w Gene· 

, wie zabawisz?" 
. ·" Był to mQ1 sąsiad z tej same}, eo 
i~ ja, łódzkiej kamienicy, który w 

• • !. . • • · k wo)ną? Wówczas jako ,;wła.śeiclelka.• Poltlkl 

Jktia:sio 'la f ro11cie. 
Jedne~. W kaMeJ. m~m~l muzy a mogła to zrobić, te tak powiem,. jedn.@m J>O•, gra .I przewala SI~ zycte młode a eiąS?;nięeiem pióra.. I dziś, ezyz sprawa od-· bu;ne. JubHerzy, który.eh wystawy tworzenia. Polski nastrę~za trudnośclt Ozy" 
is.krzn SlA bog .. otwem kamieni nie sprawa. p~ń.stw bałkańskich nie mo~łab~ byd· C · d 'ś · · .. ."f. . v, 

8 . . · ' . b" .. z największą łatwoś clą uregulowana. nie . zermowce są Zl pewnie na1- w1dz1anem w czas1e. pok~J~, ro lą przez wa.ll{ę a. -prMz zgodę moearstw'I Zdoby~ dztwniej1zem miastem monarohji. interesa brylantowe, .Jak mgdy. . . cze tęrytorjalna zw_ycięzcówf w istocie to\ Niemal na froncie, prawie . w ogniu, Szkoły. od 1Udowyr~h zao.ząws~y, niewysyehaJąee zródło wojen 1 rewoluejt l miasto~ za którem o kilka kilome- na uniwersytecie ..końc7ąć pootwie- mogło b7~ dubre tł''lko ~epokach twąrzen~a tró .i. zaledw1· · 11. t · 1· k · "' · ·d ~ . . · JJ:e zwye1ęzMyeh me.wolmkóvt. lub wyo~na.ma: w a są lU:c. s anow s a c1ę'.i:I- rane, ą. teatr g~ał~y~ g yoy artysc~ w pien iudrv•?~t Dziś z korzyści tych.· pozo•,' kie.h. baterji, zżyło si~ z wojną. i tak w polu nie byll l gdyby artystek st.ał pokarm .;:a pych1 pewnych stronntotw: si~. w nią wżyło, t.e zmieniła się ona nie rozwiała po świecie inwazja r& Rząd rosyj~'i.:!,. m~iąo nif'!T. <'zone· sa.dam11.1 dla nie~o w jakiś stan normalny, w syiska za to kina graią i są prze- wysokie w dziedzrn1e gospodars~wa., ośwta-pows.,.6an1·0ś.1.. '"1' • d . > • • . . • d d d . ty, zdrowia kraju, użył kilka. Jat pracy n •.. , ... ~, '":'. ąguą"ą się o me* p~łm~ne do wieozor,a, o go. z. 2il"' my paiistwowej na. nasycenie pychy Buło,;. zliczonych m1es1ęcy, o~ samego po- w1ąteJ, ~o z tą eh w1~ą gaśn~e tyc1e giusza sp~awą ch.ełmEHl.'.ą,. denmrallziljąc w ozątku tych olbrzym1c.h. .zapasów, w mieście wraz z w1ększoś01ą latarń. dalszym ciągu J'last.ępy, wymagaJąi)a ·racze' których czą:::;tka rozgrywa się stale, Tę nagłe ciemności i zdala docho- umoralnienia. Czyż »ie kl.lrzysta.11 w tym 
bez pr~erw.y. nie~al, pod murami tej 

1 dzące grzmoty armatnif\ są i~dy~em~ ~~:ł?d:l~r1?.;~01rt0~~1~~fu~ J~!:~a!~i;'c~· bukow1ńsk1e) stollc!··· . . znakamr ""my. Kto po dz1ew1ą_te] w naiwności· dyploma.tycsnej dno:ha. właśnie Zac.z~ło si~ .to J~~ _1es1emą 1914 chce wyjś6 na mia.sto, .musi mieć na cele odwrotne. . „ roku od dwudmoweJ bitwy pod Ra przepustkę wydawan4 zresztą łatwo Słowem gdyby gwiazdy potttyezae Bu.~ rańczą... Po dniach podniecenia -wiAe też 'i w kawiarniach pełno aż ropy tak jdobn~. j~kłja,b zna~,.a1!ę na. dP2U.~:: · t f I 1· ś · ł 6 'ł> • • · ~ ee, to wo ny me IJY o Y w._ „; · a g „ •r~·: 1 · ryum a ne r~do Cl p:zys~ Y w w do drug1e1 w noey„ . · rozpoczęła, pokój winien był byó mawarif. czas na Czerrnowce męikie ozasy Potem "nż msza. nasta1e zupełna. w samym dniu rozpoc2ięcia ·woiny. Gdy .stę' niepewn?ści i . trwogi. Huk . armat at do świtu, gdy nadrh1ldzi -pora no· to nie ~tało, n~leży go .zawrzeć w tej ch.wllł.\ zbliżał Sł~ z dmem kaMym, aż wmie- weo-o dudnienia dział w którem dt?- Ale pollty.cy. ni.a dorośh do ~g~ Włęe :kiedy. ł · „ • · , k b' e . · ' . · . • skończy s1~ klęska 1 - nie w1~m • · sza ;81~ wen l ogum . ąra I~owy,. życia, do nowych za.1ęó budzi ~fi · · · J:. J?oltili \ a dma i:ewnego weszh . do m~as~a, miasto, Mumiewające swym me- "1 ·~ "" • w ciszy 1 tvi.:odze zupełneJ ros1am~. wzruszonym spokojem. 
· Trw~ły ~eh rządy, aż znów .zbh~ · (Z Now. Reformy"). .SłoU>arzy,ze'tia 

~1~otyjoe~e~; 

~ającą si~ wiosną 1915 ro.ku zaczęły „ 
grzmieć zdała i cora3 bli~ej armaty, 
a przed niemi pierzchła inwazja. Prze ... 
szli rosja.nie za Prut, cofnęli si~ dalej, 
ale huk armat to bliższy, ta datszy nie 
ustaje dotąd. Rok mija, jak Czer­
niowce są i nie przestaią być miastem 
na troncie bojowym. Tyle tyJkoj te 
jak w dniach czerwcowych, tak i te­
raz, :od czasu do czasu w zmaga się 
huk armatni, potętnie_je i rośniet 
przeradza. si~ w jakąś symfonię pie~ 
kielną, którą wojna bije o .mury spo· 
kojnego~ imponuiącego swoją nie· 
w~ruszoną statemmością miasta ••. 

Oto suną wo3y jedne za · drugie­
mi. W nich ranni austr.jacy i rosia­
nie:-:-to ofiary wczorafozyoh ataków. 
A tam. ot0 idzie transport jeńców • 
Paruset, trzystu, czterystu może, ale 
weseli, bo oto wyszli z piekła. k<>ło 
Rarańcza i Toporowca. 

·w kr6tce miasto przybiera wy· 
gląd zwykły, aż do południa, kiedy 
zaroi si~,korso. Wytworne toalety 
pań, spokojny wygląd towarzyszą­
cych im mężczyzn, cechują t~ oh wi-

Z prasy polskiej. 
JCfaDy się skończy wojna? 

Zyeie, pod naporem .~mieniają-, 
eych si~ warunków. i wzrastająoyeh' 
potrzeb~ jest najlepszym agitatoram.l 
To, do czego w warunkach dawnych,· 

Pytanie to zaiawane jest coraz ez~- musieliśmy być usilnie przekonywa:-; 
śeiej na łamach pism. Nie tak brzmiało ·ni, do czego przeważająca . cz~ść. o-! 
ono na pootiątku wojny, bo w :formę: gółu odnosiła sit z oboi~tności.ą, a 
„jak długo woma potrwa" najoz~- oboj~tność do sp,ołec:rnych. zamierzeń' 
ściej treść t<;1 samą-dąże:r;iie do po„ pieczołowicie była kultywQ wana,-o-\ 
koju-ubieraoo. TKwi w taki~j zmia· becn.ie, w zmienionych war11n~aeh,, 
nie tego zagadnienia. interesującego p_odezas .. jaskrawych h.Jtak?w11 staje) 
~~dne pokoju umysły, rys charakte• si~ ,hasłem coraz popularme1szem.. , 
rystyczny-możnaby go określić Jako Jesteśmy właśnie· świadkami ta-; 
symptomat idącego, jako i n tu i o yj- kfaj zmiany ,w stosunku ogQłu do. 
n e wyczuwanie cichych. kroków organizacji k~operatystycznyoh.. . A 
Anioła pokoi u. J.'Uoh współdz1elcży u nas posu~ał 1 

. Nie .k:a~dy umysł, oczywista, zgo- siQ zbyt powolnie jak na ta.k liczne 1 
dzi się 1na taką interpretacj(j ~mitt.n, a niezamo~ne społeczeństwo„ . Lic~ba. \ 
które zaszły w f o r m i e posta wie· jakichś 200 stowarzy~zeń jest sta~! 
nia powy~szego zapytania-i nie ka~- nowozo za mała; w dodatku ptzewa ... ' 
dy intelekt zechce powatnie wniknąe, żająca cz~ś6 tych stowarzyszeń u-\ 
wzgl~dnie uznaó tylko, .rol«} intuioji dzielała kl"edytu, .który z pt'aktyki 
i przeczucia. współdzielczej powinien byó wyldu-' 

Do umysłów raclonalistycznych czony. Jakte. nieznacznym był. ten: 'IJllllll!!lllllll!llll!il!lllllllllllllillllllllilllllllllllllillllilll!lllllllBlllllllllllll przemówi rafizej to, co pod tytułem: ruch w porównaniu z, olbrzym1emi' )>uje shi, odcinek jest od.zyskany. - . !>to wszystko. Nic ważnego na za~ Kiedy siq skończy wo,jnd pisze p. J. kooperatywami angielsltlemi, do któ-' ,Zawsze to samo. Zawsze równie stra- chodzie. A obl~żenie trwa. Polatr w. „Kurjerze Polskim". rych w r. 1908 nalatało 2,U6,1H ro-. ,.sznie, równie wściekłe, równie bohater- Karabiny trzaskają w .rowach, Jak wiadomo, redakoja wspom- dzin, co odpowiada prze$2tło l-0. mi-' Jakie. Francja jest obl~żona J usiłuje kula świQcące wzbijają si' nocą w nianego pisma, które, nawiasem mó- ljonom ludności„. , ,eiągle z mniejszą lub większą ofiarą powietrze, reflektory szukają. W ro- wiąc, dzięki umiejętnemu kierowni- Są tam olbrzymie kooperatywy.\ · 1lrrwi i amunicji przełamaó stalowy· wach, dołaeh nasłuchuią posterunki etwu, sprQżystej organizacji admini· spożywcze z wydziałami wytwórczy­;pierś·cień, ldóry ją otacza. - Tak. było Samoloty unoszą się nad lodowcami, i stracyjnej, a p:rzedevyszystkiem ten- mi, nad stworzeniem których i my 
1 .w maju i czerwcu na wyżynach. baterje ostrze1iwują siE} nawzajem„ deneji swojej-niezależności i d13mo- mote będzi1my praco,wać w lepszych.' '.Loretto, tak było we wrześniu i Pod ·zirm•ą kopią pionlerzy - mina kratyzmowi eoraz wi14,ksze · zyRkuje warunkaoh. Nie chcemy tu wyliczać' ,październiku pod Loos 'i Vimy. Pułki wybucha„ Gdy żołnierz na kwaterz~ sympat1e w szerokich sferach społe· imponujących cyfr z ruchu współ·, ,franeuskie acz1rolwiek śmiało i po bo~ spoczywa na słomie, słyszy przez czeństwa pol~kiego stolicy i prowin- dżielczego .za granicą, gdyż nasza li-i h_atersku szturmowały -- ro21bijały sen huk granatów. Blednieje coraz cji,-otóż redakcja „Kurjera Polskie- teratura o· współdzielczości ·staje. sj~: s1ę. \ bardziej obra3 ojczyzny, żony, dzieei. go" ogłosiła ~onkurs na n~jbar~ziaj popularniejszą./. skąd o dzłał.·a·inośr;i 1
\ · Telefony, automobile, dalekonoś- W zimie 1914 roku, t~sknota t~afną .odpow1?dź na pytama:, Kiedy wie!kieh. stowarzyszeń współd21iel-:,'• ne działa i niewyczerpane zapasy żołnierza spotQgowała si~ do legendy. s1~ wo7na skonozyi . .. . ezych możemy si~ obszerniej dowie-,/ -2municj1 zmienHy z gruntu metodę Ta;n,_ gdzieś, kiedyś we FlandrJi! w~... . 

1
P. J. Polak, naw!ązu7ąc . do te~o dziać. Zaznac~ymy tylko, !2Ae według \I ,::: atairu i o brony~ Ta wa ina nie jest dz1ell wszyscy samolot. Unosił BH~ kornrnrs~, zaznac~a, Iż to! .co zam.ie- ohliczeń z r, 1909 w Europie było :właści wia walką człowieka z . ozło„ z potęgą. Płynął nisko. Nie miał rz~ powiedzie?, -me będzie odpowte- 18,303 stew. spożywozyoh z 6,828,0~01 Wielnem, odwagi z odwagą. To wojna żadne1 oznaki, ale nikt nie strzelał.- dz1ą na pytame konkursowe. rodzin, co odpowiada około . 80 n11L1 .przem.rsłu z przemyr;łem. Kopalnie Wielka biała fJa.ga powiewała pod ,Wezmę w nim. u~ział pra.wd~podo~ni~, ludności. Ruch ten cieszył się p-0-: węgla i żelaża, wysokie pieoe, fab· skrzydłami samolotu. Oznajmiała. po- i tak dobrze. pot:aflę się ?myhó Jak} 1nm. paroiein nieldórych ster ~ządo;wYo~, \ ryki chemiczne, warsztaty dwóeh kh_· ~ . . I za złe sobrn mieć iego me będę, bo Jestem ó! ·e1· rząd włoskl op1ekUJe, l v.J - rozejm• . . . przeLCcna~y, te gdyby nawet wszysey biJąe:r a szczeg Ili · . · · · · . I rontynentów toczą z sobą wojnę. Nikt 1ej potem nie widział. Rok się. n~czel~ioy sztabów i ~ypł<:m:aci w~jnoroby si~ organizacjami wsp6łdzie1czemi. I Walczą mózgi wynalazców i .kon- upłynął od tego czasu. Oblężenie w,z1ę1; ~dział w tym .konliuri:ne! omyi1li~Y. się Kooperatyści .niemieooy o?liczają, ~e \ strul\torów. żołnierz dzisiejszy Jest t d 1 • ż ł . t . . . . rowmaz, Gdyhy tak Jeazeze o Jak•ś mil.Jard przeciętnie stowarzyszema spotyw- · . ·W~leczuym -maszynistl:}, któ.ry. sta.- rwa a 0J· 0 nrn.r2.i 8 ·Ol na. swoim nagrcdy ehoćłziło no - wówczas moglibyś· u~ze oszczę.dza7·a. rodzinie robotniczej ' . ł posterunku. Będzie stał tak długo, · my się dobrze zastanowić. w danym razie w1a1ąc życJłj na kartę, obs uguje jak dł.ug0 żądaó bt2dZie ojczyzna; Az wolę poprostu jasno młpowiedzieć na pytanie około 90 marek. Ze taka ószczędnoś6 i olbrzymią masz,ynę, wymyśloną przez padnie.. postawione w tytule: ni a wiem. > zwłaszc3ą w latach drożyzny może 1 :1'.l~rody, l·;tó.re ją ·ci~i:.;le Ultipsza1ą, 

7 
Ale mołe :iuler wiem". nie Jest. hynajmn!ej być. wiel~e potrzebm;h świadczy o .J . c:iu~'.e, c;;:yH ą stra. szniejszą i _bardz.ieJ · . Nigdy, w żadnej godJJJinie dnia j ws razem c.hęc1 o Je~ę,piem:1 się. od pyta~.a, tem własme weią~ wzrasta;'p_cy w 0 _, T>·e}{ l i. l nooy zapom · naó o nim nie na .. leży. które nas wsz~stkieh. meuzns;rieyeh w1el-• . "'?. „. I · ,J:'• iemr1. 11nyen, nowyeu l gema - kie~o poiyt1,u 3 głodu, n~d~y, ~ra.n!el:y statnrnh latach ruch ~spółdzrnlczy. ~~eh .Potrzeba. 1Wctod, · ażeby ten (Tłum. "Nowf'j Reformy"). i mordów. dr~czy_ Jegt 10 r:i-ezeJ ,;nie \yie~< . Drożyzna obecna. i :połączona .. · a.s!'ltwy przyrząd znisZH."Zy6. Nie~ r?,z~mow.ane. Można bowrn1;1 Jirzew;d~;~1c z mą spńkuhrnja. kupiecka -:-- przed~ przyJaclele nie wynaleźli tych me- bie~ r_óznyeh rzeezy, do . c:at n_lebL.slu~:1 miot ustawicznych naszych biadan.' __: . iod.. · E(J) włnezme, a.le sv1leństwa mia obhezyc, me ł . ł. b d . ' " · . zdoła. \'1'.P yną · po u za1ąco na wzrost na" Rów zostaje wzięty. stracony -. Na czem bowiem mamy się ll';:v'-"'(i ='·"' Si!i.fCh stowarzyszeń spotywczych. 
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)t~cenas 1epłowski 
i sprawa o XorDjana. 

(Ze wspomnień.) 

Powróciwszy z pogrzebu ś. p .. A. 
Peprows.kiego - jednego zaprawdę z 
na.,zacnier;s7.ych i na1dz1elnjeis~:vch 
w narodzie - pos:pies 1.am 'Slrreśli& 
tych kilka słów, pamięci Jego po· 
świ~conych„ przez wdzięczność za 
gorącą o bronę, iaką mię zmarły Me­
cenas od wi~zienia i zsyłki uchronił, 
i· przez pragnienie, smętne niem„fo, 
pr7.ed~użenia ubiegłych chwil obco· 
wau1a z Nim, chwil .krótkich, a.le za­
wsze żywych w i1am1Qci i zawsze o­
tywia,jących. Bo ten człowiek był z 
asy łudzi o nie2lmożonej tętyzme du­
,eh<.. wej. Przetrwał czftsy na gor::ize, 
. za.wsze jednal•owo wierny sztandaro· 
wi, pod 1\ ~órym służył. Powiew teg;o 
sztandaru Jak gdyby stale łopotał 
1utd jego głową; a kto spoirzat w ie­
g-0. oozy zawsze młode, zawsz.e k1 pią­
ao błękitem, ten w nieb. odnahizł tę 
samą wierność bez ustępstw, bez za­
strzeteń, wierność śmiertelną i nie­
ugi~fą. Nieraz potem szu.trałem tyoh 
oezu w pamięici, jak si~ szuka wody 
na pustyni. 

Poznałem meoenasa Pepłowskie· 
go z okazji procesu o przedmow~ do 
;„K.ardjana". W przedmowie ostrze-
1gałem wprawdzie e.:;ytelnika, aby ni& 
,dał si~ uwieśó urokawi tego poematu 
.1 aby nie zapominał, że ,jedynym 
,ezynem życia wielosłownego tego bo­
.hatera jest ko:ńs.ki skok przez bagne­
;ty. Prokurator tłóma.czył jednak są-
1d&wi, ~e wszystko to, w czem widz·~ 
pwyts2iośó Ksi~cia Niezłomnego nad 
;Kordjanem, ,jest dowodem przewre­
,tności Polaka. Książ~ Niezłomny wy­
iszedł przytem w rosyjskim puze.kła­
•clziił ja.ko „Kniaź NieustupnyJ". 

Chodziło wtedy (r. 1906) o pier-
.. Msze pod zaborem rosyjskim w.vda~ 

'3li6 „Kordjana", sporządzone przez 
•1edwa~nego redaktora „Ksiątnicy", p. 
7.radausza Sierzputowsk,iego. Cenzor 
16wozesny, daiś nie~yjący, p. Iwanow­
rskij, był tym ~.czynem oburzony do 
,tywego. On, działacz .rosyjski ideowy 
.człowiek niezależny majątkowo, .któ­
ry nfe brał nietylko ła;pówek, ale i 
pensji, i który JUŻ na ławie szkolnej 
w swej rodzinn~j Kałudze marzył o 
.:&a.wodzie cenzora w Polsce, - wi­
'dział w wyda.ni u „Kordiana" atak na 
całą pracQ swego żywota. Wszak to 
011p Iwanowskij,. groził temu~ p. Sierz­
putowskiemu Sybirem za zamiar wy­
.da.nia .Króla Ducha"; konfiskował 
japońskich samurajów Hiroshlga w 
·„Chimerze", poniewat upatrywał w 
.nfoh podobieństwo do kosymerów -
·~awsze czujny i domyślny aż do 
'śmieszności. Obecnie wydanie „Kor­
.djana• - a było to wkrótce po ma· 
'nlfeśoie październikowym - dystan­
'. sowało całą nieprawomyślność w pi­
. śmienictwie polakiem, i wybijało dla 

BERNARD KELLERMAN. 

Obi en~e 
Francji. 

A oblęlł:enie trwa dalejl 
Na całym froncie, liczącym setki 

kilometrów, p()cząwszy od morza 
'Północnego at do Szwa1carji, le!tą w 
:rowach li wierni rycerze. Dniem i 
nocą, i teraz oto w tej chwili. 

Tam, we Flandrji, woda sięga po 
kolana.-Pompy pracują, ale ze skut­
'kiem niewielkim. Mimo cementu, be­
l.ek, podpór J plecionek rowy obsu­
wają si~ codziennie i trzeba raz w 
uz na nowo układać je wśród żmud­
nej p:racy.-Opuściwszy :rowy, brną 
totnierze w wodzie przez całe kilo· 
metry~ W Szampanji są biali od 
błota wapiennego, w Argonach i 
W~·ezaeh pokrywa ioh glina od 
stóp do głowy. Tu równiet pracu1ą 
pompy nad usuwaniem wody. 

Desacz le1e stru.mjeniami, albo 
śnieg pada i huna wyje. Z1mno k3t­
sa. ld~c na wypoczynek, niejeden 
tołniltrz opiera si~ na kiju, gdy~ ma 
nogi zeflztswniałe od wody i mrozu. 

,Z.,a.na armja dawniejszych czasów 
nic sdohyłaby się na taką energjfł. 
:Nawet Napoleon nie odważyłby się 
'~•at&ła-6 swoich wojsk za.b.artowa-

mego te bramy, które eenzor Iwanow· śnie z wichru i strumienia-a szeze- pło wskiemu przypadło być poliozo.; 
ski1 tak d.'ługo i zawzięcie plecami gólniej coś przezroczystego, jako wo- nym do nich. 
swoiemi podpierał. Był to początek da górskich potoków. D,>dam w końcu. M po obronie 
zmartwień rosyiskiego dżiałacza. Słyszałem Pepłowskiego. ten ra~ '(bezmteresownej) Mecenasa. Trybu ... 
Gryzł si~ on odtąd kaMą nową nie- jeden, .jedyny. Ci, co Go słyszeh nał po godzinnych obradach wydał 
prawomyślną ·książką i zagry?ił w częściej, będą umteli mówić 0 tern w sprawie „Kordjana" wyrok uwal­
ko:ń.0u na śmierć. lepiej odemnie. Nie 0 mówc~. cho- niający i wydawcę i autora przedmo• 

'frheba pr~yznać, że w teJ· spra- d · · · d k b teJ· ,..hwih wy Kordjan" był wolny. Tem 
. Zł IDI Je na owo:u w v • sa'·m· em" mo"na było nrzy ... t~.p1·;. do wie temat b.rł wdzięczny dla cenzo · · . 1 · b ł · d :u ,., ..., ·-i 

0 

. ł ł t . . ł W Peprnws nm zo aozy· em Je - pełnego . wydan1·a p1·„sm Słowa"'„ ra, - w oż.V on eż w nią ca ą swo- l d · tó h "' 
ją duszę. Kiedy czytano ust~py: nego z tych u zi, w .k r~~ ~a- kiego. 
„Gdy oar wkładał koronę u s. topni mieszkała Pol::3ka rżywa. On Ją miał Niemniej, władza administraoyjr 

w sobie ta!{ zespoloną z sooą, że ani ł , ł kł d 1 
ołtarza - 11rzeba go było iasnym kli·ski, ani trud.Y, a•ii znużenie, ani na, poleciła u t)ż;yo ~~ y na a s ron­
mieczem pa:ń.stwa zgładzić - I po~ " ,.., b fiskowany na dziedzmim ratusza ........ 
grzeoać w Ko$ciele i irośc1ół wyka otiary, ani prześladowanie, ani by ir, Stos oblano naftą i podpalono 

ani ża1 do swoich, ani rozczarowania, 
dz1ć ..• " - SQdziowie Trybunału mieli ani osamotnienia, ani upadek ducha, Artur Góroki. 
takie miny, cenzor takie wy pie.ki, widziany naokół, ani żadna „dziejo- (Kurjer Polski). 
pop, wezwany do l1r:6ysięgi, takie o- wa konieciność" oddzielić go od niei 
znaki ~gur.::zeoia, że spr11 wa wyda~ n 6 były w stanie. Wiedział 0 mej 
wała się przegraną nieodpornie i nie· Wł"·Ce}·, niż inni, i wirl.ział J'!ł. lepiei 
odwołalnie. · " --i 

.Podniósł się wówczas nasz Meoe~ od innych; widział ją nawet wtedy, 
nas obrońc.a _ i rozpoczął mówić, kiedy całe nasze życie zdało si12 byó 
prosto, jasno, dobitnie, i z tym akA zakryte pod chmurą. Niema chyba nic bardziej ra~~­
centem wła.;nej pewności i wiary,· Kiedy w toku prooesu · zawiade- cego nad widok modnych miejsco~ 
który każde i ego słowo (}Zynił me milem mego Mecenasa, ·że ad wo.kaci wośei .kąpielowych l staoU .Jlima. 
zawodowem ale osolJistem. Pepłow radzą mi wyjechać, i pytałem o zda.:. tyczny~h w pełni sezonu. Urooze za. 
ski nie wv1giwał nas, oskarżonych. nie, Pepłowski odpowiedział: ja mam kątki, które ialrby w przyst~pie dziw­
Ujmował rzecz, jako prawo bólu, sta zawsze walizkę !ł'Otową .każdeJ chwili nego ka')r.vsu nat-ąra zachwytowi na­
wał obok autora utworn, i tłomaczył do wyjadu na Sybir z powrotem: szemu ofiarow~ła, degradowane są 
dusz~ jego duszy. W Maniach bły1 , A gdyśmy zaczęli na ten temat przez międzynarodowych snobów i 
skawicowych, rozpalonych do biał•)· rozmowę, wyznał otwarcie-ze wpraw- dorobkiewiczów do jr. łdegoś ia.rmar­
ścł, rył on w umysłach rosyjskich dzie za ud~ ał w powstaniu. był 11 ku małteńsk1ego i mieisca ziazdów 
słucha1·zów histor1~ bólu całych pol'" lat na Sybirze, ale gdy by t.1z1ś wy· towarzyskich i małpiego dobrego 
skich polrnl1 ń, prowadził ich po dro· buchło powstanie na nowo, jest go- tonu. 
gach, po jakich pewno nigdy nie stą· tów iść po raz drugi. Nie to mię Bywałem nieraz w Genewie, za 
pali, schodził z nimi po brzegach bolało-mówił-żem tam był zesłany, kaMym jednak razem obserwaoji mo· 
przepaści na jej dno, . i stawiał ich, ale to, kiedym wróciwszy do War- jej przedstawiała si~ pstra zbieraniną 
p&?Jłnyeh za!~ku, przed jednym z tych sza wy, zastał już nie ludzi, ale - lo· anglików oryginalnych i anglomanów, 
l<wiatów c-qdownych; które na dnie .kal. Wielu obawiało mi się ukłonić ros1an, polaków, niemców, turków, bra·, 
tej prz~paści wyrosły. Tym kwiatem na uHcv". zyHJczyków, chińczyków it.d., praw •. 
byl dla niego poemat Słowackiego. Pam:t;tam, 1aka radość ogarnęła. dziwy atlas etnograficzny, to wszyst-

,,, I trybunał uchylił czo1a przed mię wowczas na w1dnt-r, że ieszcze ko oba·rczone Bedaecke:rami, kodaka-. 
pięknością tego oierpienia,-poiął to, tacy ludzie u nas są .. Rozumiało się, mi, lornetami, grające w tennisa, wy­
czego sam z siebie poiąć nigdy. nie patrząc na Pepłowskiego, że przy ta- cieczkuiące i mdławo flirtujące. Pa-„ 
byłby zdolny; peiął na chwil~, dzi~ld kieJ mocy ducha, przy takiei pew- _nie i panienki rozsyłały na wszyst-· 
Pepłowsk1emu, który umiał mu uży- ności sprawy swojej,-ten naród jest kie strony świata banalne pocztówki 
czyć duszy swojej~ umiał dać jej n1e do złamania, choćby nie red.en, z widokami, których właściwem prze· 
przed wrogiem swoim zakwitnać, i sa- ale trzeoh Suworowych pokazywało znaczeniem było, aby adresat lub a„ 
mego zmusić do kwitni~c'ia. W t.em z kazarmów śwoioh palcem na War· dresatka pQkła z zazdrości •.• 
le~ała siła Pepłowskiego, .1ego władza. szawę. Pozatem nie widziałem, nie mo­
trafiania do sumień. Miał duszę i bu· Rozglądanie się po ludzia0h nau- głem wid:sieó nió, dusza kurczyła si~ 
dził duszę; budził ją nawet w tym~ czyło mi~ dzielić ich - z punktu bowiem i jak ślimak pod wpływem 
który przed nią si~ zasłaniał mundu~ ·widzenia polskiej sprawy - na pew- nagłego podrażnienia, właziła w sko­
rem. Obrona jego robiła·· wrażenie nych i na niepewnych. Przez pewny(}h rupę sparaliżowanej obojętności. · 
bitwy; nie umysłowej't rnką jest pole- rozumiem tych, którzy nie umieją Przypadkiem. dostałem si~ jednak 
mika łub rezonowanie,~lecz ducho- kochać bez godnośoi, nigdy tej god- kiedyś do Gene wy podozas t. zw. 
wej," Pepłowski zawsze atakował z naści żadnym sofizmatem nie obejda.i m'n~te sais.Qn. I wówozas dopi.c;,ro uj­
trontu, z kawaleryjskim impetem- i .k~órz~ do o~mizenia sztandaru w rzałem w. całym cudzie piękności to' 
a uderzał tam, gdzie zagrażała naj... sobrn nigdy me dopuszczą._ Do tych boskte m1sto, ·przez które tyle razy. 
ciemniejsza siła. Nie było mi da~ pewnych nalatał Pepłowski. Dlacze- .kroczyłem ślepy~ 
nem, iako nieumiejącemu dobrze po go nie po:wie~zono mu man.data do · Pogoda była pr.zepiEJkna, nie by-
rosyjsk~ oce,nić pi~kuośoi tej wymo- Dumy'? N1ewiem. ło upału, łagodny i chłodny wietrzyk: 
wy w całej pełni; chwytałem jednak Dzień pogrze~u ś. p. Obrońcy mile dął z jeziora i ożywczem tchnie­
je,j ogólne wrażenie, patrząc, jak ten naszego zgromadzał w kościele Sw1~- niem napełniał płuca. · 
wódz doświadczony wysyłał ,jasne tokrzyskim pl;Lbliczność inną, niż za- Wsiadłem do doro~ki i kazałem 
pułki swych myśli przeciw . ciemnej zwyoz~j. Wiele głów,. iakby wyszłyoh siQ wozić po mieście. Miasto było 
jakiejś i zwartej chmurze nieszcz~· z płó?l~n Mal~~2rnwsk1ego2 ~ wyrazem P.rawie puste, gd3ieniegdzi~ . krząta.U 
ścia, bijąo w nią, iak wicher bije w P?lstne1 Troski.· Szukało s1~ w po_aród sI~•tubylcy, ·którzy stanow1h zda si~ 
chmury. Strumień jego wymowy mc!1 gł~Y" dobrze znany?h, z te1 sa- nier~złąezną część natury, nie razili 
wzmagał się stopniowo, nabierał by- me1 łeg11 - głowy Stamsława Krze- bowiem wcale. Dorotkarz był inte­
strośoi, potężniał i w końcu porywał mi~skiego, St~n. Wit~iewicza, pulk.o- ligentny i wesoły chłopak, wybaezy„ 
impetem. Było w tej wymowie coś WD:,Ika .Jeża ... \ihłkowsk1ego. Odeszli ••• łam mu nawet paplanin~ i zbytnie 
młodego, prężącego, laty, coś wła- dma me doczekawszy. I ś. p. Pe- przejf!oie si~ rolą cicerona. 

nych na takie trudy. Twarda wola 
Młnierza wzmogła si~ dziesi~oiokrot­
nie. 

·· W błocie i wodzie, pośród roz· 
miękłych i postr~elanyołi rowów z 
piaskiem, stoi żołnierz z karabinem 
w ręce w labiryncie wąskich rowów, 
poza wałami worów, strzaskanemi 
murami, korzeniami poszarpanych 
drzew. Począwszy od wybrze~y, na 
które wspina si~ fala morza zimo­
wego, aż po granic(} szwajcarską,; 
gdzie góry wyrasta~tl,: do szczytów 
alpejskich.. Sto tysięcy ludzi stoi w 
tej chwih przy karabmach, co pięó, 
co dziesięć kroków jeden, a wszyscy 
śledz0t Poza wałami z worów, napeł­
nionych piasą-:iem, czatują dniem i 
nocą karabiny maszynowe. W wil­
gotnych schroniskach łeżf\ żołnie· 
rze, gotowi na pierwsze wołanie 
straży rzucić si~ do karabinów i za­
glądnąć ś.mieroi w oczy-od siedem-
nastu miesi~cy. W oda cieknie ze 
ścian. Oni milozą-oozy ich wpatrzo­
ne Sli\ w ojczyznę. Leżą w małych 
zagłębieniach rowu, śpią i o niczem 
wtedy nie myś1ą. Gdy riawoła straż, 
zrywają sif2. Spożywa1ą rosół, a wo­
da ciecze wśród worów, rozmiękłych 
od deszczów„ · , 

KiJka l~rz.vwyoh pali; błotem o­
\>:yzg-ane sieoi z drutu; lej po grana-
01e pełen żółte\ deszrzewtci; tu i ow­
dzie zawinią;ko odzie-ży i pokryte do 
połowy zi•uutą zwtoki, kWryc.h nie 

zdążono· pog:rzebaó - a naprzeciw, od morza po góry śnieżne ona jest 
pięćdziesiąt, sto metrów, wały nie- wsz~dzie. Kule świszczą, przeciskają 
przyjacielskie. To wszystko, co wi- się prz~z otwory strzelnfoże; granaty 1 

dzą Młnierze - to foh świat. Pomi~- :ręczne I rzucane miny znaidują swo­
dzy palami 1 drutami, tonącemi do ją drogę. - Granaty,· lecące z daleka 
połowy w błocie, ciągBie się strefa biją z trzaskiem w ziemię. Kawał ro· 
śmierci, na sett:i kilometrów długa. wu drży i wylatuje w .powietrze. ·­
Nad temi smugami,. pełnemi ciszy omierć chwyta oficerów i szeregow­
gr?bowe1, nie ma nie, ani we dnie, ców .. Jest wszędzie. We wsl, gdzie 
am w nocy. - Plutony, kompanje żołmerz S7.iUka spoczynku, w lasach 
bs.taljony, pufai niknęły w tej st.eefi~ w kr7akac.h i kryiówkacb, gdzie grzmi~ 
ś~ierci - setki tys1~cy silnych lu- działa w powietrzu, pod.ziemią, wsZE}"' 
dz1, powołanych df.l twerzenia żyeia i dz1e. 
dzieł~ człowieczych. . Cze.ś? walec~nemu, który pada w· 

Smieró i przeklęci jej dostawcy t~J chw1l1. Strefa śmierci, eiągnl;\C& 
(którzy umlmią tej strefy) zrobili te- ~Ię w ~oprżek prz.ez Belgj~» Francj~, 
go rołm dobry interes. Już idą szczu- 1 AlzacJ~, ma swoJe osobne ogniska, rr z~ zu~szozonych wsi i rozgrzebują kratery, które oiągle aą w stanie 
Zl01;lll_ę. f od Souchez - jak opowia- wrzeni i b · · k · 
dali Jeńcy. - przyenodziły stadami·. .„ . a wy ucna:ą rwi~ i ogniem. 
K - Aanał Izer..v, Soucnez i V1my, Berry 
~uki kraczą i wrlieszczą chc1wrn. a'?. BaG, Tahure, wy~yny w Szampa-

Nie,ma przerażenia, aui bladości. Woj- n11, Argony, Vauqois, . las Księży, 
na nie zna Jitości. :Uaden z tyeh co R,utmann.sweiler1rnpf - oto kratery, 
ni~ są na przodzie, całkiem na r;rzo- meust·annte wrzące. Powietrze nagle 
dzre, me ma prawa drżeć. Albowiem zac~yna wyś j padają stada granatów 
- na B_oga - mo~na · chyba żądać, Jak ci~tkie mhty biią godzinami w 
a.~eby c1 •. co są bezpieczni, spog1ąda- rowy i miażdżą je. Atak! w pada nie· 
h prawdzie w uczy. Poledy 1est po- przyiaciel. Powiatrze znowu bije -
legł.vm.-:- a w obeonyćh czasacłl są granaty :niemieckie lecą w przeciwną 
~tras~m;eisze rzeczy niż śm;erć. Nie- stron~. Rzucaią na stracony odcinek 
Jeden francuz i anglik, któremu ner- znsłonę z dymów,. gazów, odhmtców 
wy o!}mów ły posłuszeństwa, wych.o- staiowych. _ Nilrt ·t~dy nie prze1-
dził na wały i błagał. śmierć o zba- -wieme. dzie - Nieprzyjaciel ni.e moż,e ścią· 

A gnąc .re"'erw. 
QI_la - śmierć jE·st wsz~dzie. l\ontratak. Rezawv id.a nanrzód. 

Jakkolwiek front jest długi, s1egr.j4<!!J · Nje11rznaoieJ traci <'m u~icj.L wyczer·· 
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Podziękowanie. 
Pochow~wszy zmlokł naszego kochnnego niezapomnianego 

ś. p. Augusta ~elliigana 
wyrazamy Wszystkim, którzy zmarłemu: oddali ostatni'l poslcrg~ w szcze ... 
gólno§ci zoś dachownema k'.s •. Ja.sk6lowskiemn za pełne pociechy słowa 
Md grob.e~, Tow. chórn kościelnego_ nHieronynins", panom znłoł:Jnikom 
jak rówmez wszystkim," którzy okazalt dowody zywego wspókzacfo. nasze 
serdeczne „Bóg zapłać ~ głębokim smutku pogrątona 

·oczyw\śoie; granice ich działalności chem u wy?.yny ~85, na północnym 
'w obecnych warunkach są stosanko- wschodzie od La Chata.te. Lata.wce 
'wo szczupłe, ja.k ną. normalne opera-
cje kooperatyw, jednak sprawiają one morskie napadły na zakłady wojsko-

1'wiele kor'liyści i pośrednlo wpływają we nieprzyjaciela pod La Panne a 
·na u:rnnieis~enie Ghciwości sprzedaw-' nasze latawoe wojskowe zakłady ko­
ców prywatnych. lejowe w Loo (na południo-zachodzie 
· Porównywująo ceny pobierane od Dixmuide) i w Betlrnne. 
przez sklepy społeczna z cenami wy· N, l · 
tna.ozanemi przez prywatnyoh sprze~ acze ne dowó'istwo wo?skowe. 

dawców widzimy, M· nabywca prze- z ł2fł?l1U .f0SJ .. ;sk;„tt .. "· 
płaea w sklepach prywatnych od 10 a '~~v„ 

proc. do 100 proo., a nawet więcej. WIEDEŃ, 26 stycznia (Urz~do. 
Na porządku dzamnym są · takie fak-
~y, ie gdy np • .kooper.atywa pobiera we sprawozdani~ austrjackie). 

fłla funt kaszy kop. 17, sprzedawca Nic no.:wego. 
~rywatny żąda aż 28 kop.; · za funt 
ryżu, nabywanego w sklepie społecz- Z terenu wlos'.11-'!Siego. 
lnyn:t po 82 kop., sprzedawca prywat-
liy pobiera 60 kop. i t. p. U gory«y1sidego przyczółka ffi•J-

, Uwidooznia się tu łapczywa ohel- stowego, w waloe pod Os1awi]a, -po­
.woś6 nieproporcjonalnie wielkich zy... siadły wo ska nasze czt;ść tam ej· 
•sków na, przedmiotach codziennej po- szych stanowisk nieprzyjaciela. l'rzv­
~rzeby. Zdumienie poprostu ogarnia tem wpa(iło w ręoe nas.ze 1197 1f'ń· 

ina brak jako ta.ko przyzwoitej a o- oów,. w t.vm 47 oficerów i dwa kara. 
~l~dne.j zasady .handloweJ~ b · 
' Kooperatywy nasze nie posiada1ą iny maszynowe. W wielu innych 

jwielkioh kapitałów, ilość sprzeda wa- miejscach nn fron01e Soozy, W7ID _ogła 

· inyoh produktów jest często bardzo się działalność bojowa. Odparto usi­
iniezna.ozna, niektórym mo~naby zwró- !owania włochów w celu przybliżei ia 
~ió uwagę, ie są zbyt drobne, a le„ si~ ku Podgór21e, Monte --San Michele 
'.frarstwem na to byfoby połączenie · 
siQ z innemi w wi~kaze organizacje, i do stanowisk naszych na ws~hodzie 
loperująóe większym kapitałem, ...;... ad Montfaleone. Lotnicy nasi obrzu-
41.ziałahiość ich Jednak zasługuje na cili bombami pomieszczenia i składy 
~aknajwi„ksze poparcie w interesie nieprzyjaciela-w Borgo i Ali. 
tpoiyweów. · . 
· Nasuwa. się uwaga, te zbyt mało Z widowni poludniowo-
Astnieje stowarzyszeń spożywczych wschodniej 
'°obotniczycli, co Jest wynikiem wy- Wczora.J· o godzinie 6 wieczorem 
jątkowo upośledzonych warunków by-
towania. sfer robetniczych i brakiem podpisał pełnomocnik rządu . ozaruo-
'organizaoji. Tymczasem ludność ro-· górskiego, układy o złożeniu broni 

• potnicza szezególnie duże składa da- przez woisko czarnogórskie. Rozbra­

'nJny na ołtarzu pośrednictwa .hand- janie uskutecznia się bez trudności i 
'.!owego, tak rożgałęzionego w ostat~ 
,nich czasach. :NabywaJąc w drob·- rozpocz~ło si~ także w okręgach Ko-
nych sklepikach przepłaca znacznie lasraa i Andr1jewicy. 

1~a. towary w lichym gatunku. lstnie· · Zaat~pca szefa sztabu generalnego 
1ące kooperatywy robotnicze wszel- H 0 ef er, 
i.ldemi siła.mi nale.?:.ałoby rozszerzyć. marszałek polny Tlorucznik. 
. Wzmożony obecnie ruch koope-- r 

:ratystyozny, wykazując wiele ko„ Komunikat rosyjski. 
11.Zy~oi, staia siłł nam coraz bliższy. 
ł dz1~łalnoś~ ta nieprzemijająca trw.aó PIOTROGRÓD, 25 stycznia. (B.T. W.: 
1b~dz1e dalaJ, by wreszcie stanąć w Sprawozdanie u:czędowe z d. 24 b. m.) 
niedalekiej przyszłośai na wy~ynie N a froncie z ach od n im: 
ndoskonalonyo.h organizacji angiel· Pod Iłłuksztami ostrzeliwała nasza 
9Jtloh i belgijskich. artylerja ze s1rnt!dem oddziały ko„ 

· K. Ord. piące szańce. 
Nad Strypą środkową, w okoli­

cy Burka.nowa również rozproszono 
oddziały nie przyjacielskie ogniem ar­
tyleryjskim. · 

Nad dolną Strypą walki artyle­
ryjskie. 

W walce o posiadanie dołu po-
wstałego przez eksplozj~ miny na 

· „ BERLIN, 26 styczniaa - Wielka 
fi· kwatera główna. - (Urz~dowo). 

północny wschód od Czerniowiec u­
~ywał nieprzyjaciel bomb z duszf\"Y· 
mi gazami. 

N a f r o n c i e k a u k a s k i m: 
Niema wydarzeń szczególniej„ 

:·~~ S"'Y"'h i a u • 

;s, ,z widowni bałkańskiej 
,~ „ Niema wydarzeń szczególniej­
·r! ·'Bzyeh. 

NacseZne dow6det'Wil wojskowe. 

· Jła froncie zachoDnim. 
~·\r BERLIN, 26 stycznia. -- Wielka 
~ kwatera główna. (Urzędowo). 

Jl' , „ . Francuzi mdło wali odzyskaó wie„ 
;·n' '1u · przeciwnatarciami, wydarta im ro~ 
f wy Ila wschodzie od Neuville. Od­

f' !parto foh za każdym razem, wielo· 
) ~rotnie w walce z blizirn. Wybuchy 

>raneuL~)w w Argonach, zasypały ro­
j · ~! nasze na małej przestrzeni. Roz-

·;> ;
1wszy natarcie nieprzyjaoiela, zajęu 

· !ś}~1Y w1rw~ spowodowaną wybu-

Podczas pościgu za nieprżyjaoie1em 
wzięliśmy do nięwoli . 700 t<>łnierzy i 
zdobyli wozy amunicyjne artyle.rji. 

Nasza artylerja ostrzeliwała od 
nowa utwierdzenia w Erzerum. W o­
kolicy Melasgert pobiliśmy na kilku 
punktach wspartych przez· piechot~ 
Kurdów. 

W Czarnogórzu~ 
. BE~LIN:, 21.1.. „B?rliner Tage­

blatt~ pisze: Z WOJenneJ kwatery pra· 
soweJ d.~moszą, ż_e o~ czasu wyjazdu 
króla Mikołaja Dlew1adomo kto spra­
wuie ob~11nie rządy w Cza:rnogórzu. 
Jest to Jednak rzeczą obojętną w sto· 
sunku do trwania wojny. W Skoda· 
rze zdobyto 12 dział, 500 karabinów 
i 2 karabiny maszynowe. Znaczna 
część vrnjsk czarnogórskich została 
już rozbro:oną. Większość dział jest 
,już· w posiadaniu austrjaków. R· w;. 
nież naboje karabinowe oddawane sa 
p.rz~z C.:iarnogórców mHjonami S.kła.: 

danie broni postępuje w dalszym- podług dzienników ]><)rtug~lsklch 
ciągu pod kierunkiem oficerów czar„ Anglia żąda aby PortuQ;ali&. wypo 
nogórs1dch. Wszystkie . wiadomości wiedziała państwom centralnym woj-
poohodzące ze źródeł koalicJi o jake„ n~, aby móc zarekwirowa6 znajdu1ące . 
b.v toczących s-ię nowych walkach s1ę w portach portugalskich Wlelki$1 

w Cz.arnogórzu, oraz o nowozorgani· parowce niemieo.k:ie. · 
zowanym · o porze, są prostym wymy„ · OIBrcezenie „umy~ 

słem. - . :ęERLIN,. 26-I. „Riem~" dQwiadu·•· 
Rząd albański opuszcza JS . s1~. z wiarogodnego źródła., ~e: 

~ur azzo.. otwarcie Dumy odłe~on-G do pierw.. 
WIEDEll'ł, 20.1. . „Zeit" donosi i szyoh dni marca. . ... „ __ \ 

Lugano, że ko11su 1owie czw-Orporozu- W Meek•ie. · <''""1 

mienia opuśml1 Alesio. Rząd albańw SZ'rOKHOLM, 26,1. Dzienutkf 
s1d, oraz prt:eds1nwic.iele czwórporo- rosyiskie donoszą~ ~e poniewafa skut„\ 
zumienia odjechali z Ourazzo. kiem. nagromadzenin. si{2 na drodze~ 

· Narady w. Rzymie; zeJa:mej moskięwskiej 8526 wagonów, 
BEt(LlN, 26,l. „Berl:ner Tage„ ładunlrn, ruch został wstrzymany." 

blatt" pisze: Wedłu~ doniel!lień lon· minister wo~ny dąawolił utyó do wy., 
dyńskiclJ, w Rzymie odbyła się pod ładowania towarów tołnierzy, oraz, 
przewodnictwem króla nowa narada pewną liczbQ samoehodów wojsko-\ 
wojenna, w .które1 brali udział, pre... wych. ' 
zes mimstrów,. Salandra, oraz mini- Moskwa nie ma. zupełnie mi~n.· 
ster spraw zagranicznych, S 1Jnnino. Rzeźnicy pozamykali swe sklepy. 
Deoatowano nad kwest1ą a1bań-1ką~ Mięso jest wydawane tylko mare-1 
mianowicie _czy Włochy ma;ą wysłać tom. 1 

posiłki w celu obrony zagrużouych Podró:t Briand•a de· R:..ymu.. ! 
n~i,„soowo·soi Durazzo 1 Valony. Wy- MElDJOLAN, 26.l. .Corriere del„ 
Inie narad rnewiadomy. W Paryżu I S u d · d · · d · 
twierdzą. iż miasta Durazzo, oraz a era owia U]e 81~ te po rót 1 

San Giovani di Medua, są bardzo za- Briand'a została ostateeznie zadeoy• 
grożo11e El~sad Pasza i J. eO'o wojstrn dowaną i nastąpi wkrótce •. BrJand 

n nrzyb~dzie do R~ymu w końcu bie„: 
znR1t1u}ą sH~ w trudnem poło~eniu i i\cego miesiąca. 
tylko W fochy. mogą przyjSć z po 
lliJtą Sprawa _cenzur:r ~e Franoji:. 

Przeciw Va b~eliowi. „ PARYZ, 26 stycz'!11a. Z po~o~u., 
" . kar, nałożonych na mektóre w1elk1& 

. SOFJ~, 26.1., ~Utr~ ~owiadme ,pisma parysłde, wywiązały si~ w Iz„: 
s1ę z A~en. .P.ro1mrato.r1a .1Hństwowa b1e deputowanych debaty nad spra• 
na ~or.. rnz r~ądu w~zczd.~ . sprawę wą oen3ury. W imieniu komisji pra„I 
p~ze .. 1w _V~rllzfll('sowi.. J~zell były wodawstwa sądowego karnego i cy-. 
prezes nm11strów lll~ stawi się na po wilnego~ wygłosił przemówienie p 8) 

!l,8W, wydany zost:!me rozkaz zaąre ... weł l\.faunier, podkreślająo, i~ dla pra~ 
sztowama go. • sy, zarówno podczas wojny, jak· 

A:tak lotmue=zy na Dover. i podczas pokoju, ważne ,jest Frawo, 
HAMB RG, 26 1. „Hamourger z 1881 r., wszelkie zaś zmiany w tam ... 

Fremdeblatt" dono::1i: Podczas ataku M winny mieć charakter prawa. Ko... 
lotniczego na Duver jedna ·~ bomb misja wypowiada Sif:2 za cenzurą, lee' 
padła na szopQ, w której prMchowy- .jedynie dla artykułów polityeznyo~ 

wano miny. Miny ta wybuehły i w i dyplomatycznych,-natomiast z.wal„ 
całej okoilcy spowodowały niesłycha- cza bezwzg1Qdnie ·nieprawną cenzurQi 
ne sp1rnto:;zenia. Wybuch nastąpił polityczną oraz konfiskat~ pism i .ka„ 
dopiero po upływie 16 minut od upad· ry administracyjne, zaznaczając, it1 

ku bomby, wobec czeg.o znajduj~oy się rząd _nie dotrzymał umowy; zawartej1 
w pobliżu żołnierze i robotnicy przy- 21 prasą w sierpniu 1914 r. 
puszczali zamach. 39 osób, w tej licz· Wypadki w Chiinaeh 
bie. 1 ofice~ i 24: . żołnierzy została KOLONJA, 26.1. Podług ·„Koel· 
zablt)ch. Pięć wagon?w towarowych, nisch Ztg.u, „Nowoje Wremia" dono„l 
na~adowanyc.h prowJantem zostało si z Pskrnu co nas~pu·e: Kierownl-

1 
zmszczony~h. Szyny k_oleiowe ule- kami spisku przeoiw1rn Juanszikajo„ · 
gł;y zerwanm, a pew:na li~zba do~ów wi są jego sokretarz i kamerdyner,! 
m1eszkalnyeh zaw_al1ła s1~, przyc.ze1!1 przez lat 20 smż~cy n . i 
znalazło śm1ere wiele kobiet i dz1em. n .

6 
W K . . n ego or~ 

J&den z torpedGwaów przebywa- k~~w Y l .go. antome rewolu~JO\ 
jąoy w .porcie również ugodzony zo~ msm. ~~uCJll bomby na ele~trowm~ 
stał bombą. Okręt ten zatonął beli· w mie ... oie rozr~o~y wzrastaJą. Zer-; 

ś d io po wybuchu wano prr.e1'.fodmk1 telegra!1czne po-i 
po re n _ · „ międy Pekmam. a prtwmoJt\ Seozuan 

Przygotowa1ua do łlOWeJ która przyłączyła sie} do rewolu..,~ 
of·in11zyt:1Vy. nistów z Yun-na.n. ; 

. BE~LIN, 26 1. Z a~striackie.} . Władze prowinejo;r:iBln~ ł\daj1'l 
wo.JenneJ kwatery prasowe1 donoszą pmnłków od rządu pekińskiego. 1 

do „ Voss. Ztg." pod datą 25 styoz„ Wybuch w Tarbes.. 
nia: Od. 24 god~i~ arty~erja ros;rjsk~ LUGANO, 26.1. Agencja Havasa) 
ponowme rozwqa ożywioną ~zrnła~ donosis i~ w arsenale w Tarbes, w' 
no~ó yvzdłTI:ż frontów ws.ohodmo-galI- oddziale sortowania })a.tronów nastą•" 
eyJskieg~, I bessarabslnego: Prócs pił wybuch. Pi!!!oiu 1Ud2ii przy wybuchu 
t~go stwierdzono na~zwy0za1ną ruo~- poniosło śmierć na miejscu, około) 
bwośó ~uzy{}h odd~rn.łów ka~aler}11 trzydziestu odniosło ci12tm poranie-\ 
oraz s1~nych oddziałów .w1.w1ad?W· nia. PrzyczynQ wybtto:łlll nale.tJl 
czych piechoty, .oo st~oow1 nie mmej- przypisaó wypadkowi. · 
S'hY dowód czyn1onyeh przygotowań „ 
do ataku. Front austr1acłrn„w~gier„ Zho:te z RumunJI. 
ski jest jednak tak silnie zbudowany . BUDAPESZ!1~ 26?1. Transport 
i umocniony, że przyszłe ataki rosyj- zbota. z Rumu~ljl !es~ JUłł · w drodze„ 
skie również .zapowiadaią ilak mini- zdążaJf\O kole.Ja1.Il1. l drogą wodną.; 
malne su koesy, jak i 1>0dczas ostat„ W.skutek i!pr2'.Y JaJąeyeh warunkóyr· 
niei ofenzy wy rosyjskiej. klnnatycznych przewóz odbywa. si~·i 

BERLIN, 2 6~I. z c. i K. wojen- sz.y bko. ~~leje przy,jE}ły do wysłani~, 
nej kwatery pri:isowej do.noszą do wiele mil.Jonów centnarów ró:tnyah 
„Berliner Tageblattu": Z w1elu punk- gatunków zbo~a. • 
tów frontu :rosy;i;ikiego donoszą o Powołanie Poozn111ka 1917„ 
o~swionej d:.uałalnośei wywiadowczej .BEHLIN, 26.1. „ "I1ilgliche RU.ud-. 
rostan, co jest oznakiem zamiaru schau« donosi z Hagi: Poselstwo ro„ 
wznowienia ofenzywy. syiskie w Hadze komunikuje t;1 w 
ZniszGzEmie min morskich. Kos1i powołano do słutby wojsbwej 

OHLUSTJANJA, 26-I. Ja.k wldać rommik 1917. 

z limrnie przy niesionych pr:?ieZ fale 

r i 
do zachodnich i południow·)-zachod­
nioh brze~ów Norweg.ji min, naj­
nowszy orkan ze~wał 1 u~1i6sł całe 
angielskie pole mm morsl;;It'h. z życia codziennego w R•sji.t 
Ostateczne przyjęcie uetawy 

woJiskowej„ I. 
LONDYN, 25.1 Projekt U'3tawy Jakkolwiek w olbrzymiej Rosji 

0 obowiązkowej . słutbie wojskowej są także okolice, w których wojn~ 

prz.v ęła we.mrai boa .~mir1 "~ trze- odczuwa Si!'J w nieznacznym tylko 
ciem, ost11tecz.nem c:?iytaniu St.8 gło~ stopnrn, a w mniejszym jeszcze wie 
sami przeci\•virn 36. ~ ~~ o niej cośkolwiek, iednak 

· ~aci-sk na P~l:1„ł!l.t1''3~dJę. większa cz~ś6 państwa stoi pod zna·· 
R OL0N,J A. "hu: nl.:!;;i1e it.g-." do~ kiem ciężkich· czasów. A im dłużej 

wiaduje s1tt z pi.:111:1 szwajcarslach, iż wojna trwa, tem jaśniej natu.rB-1.~.(„. 






